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Kraków 20 lutego.
Przed rokiem we Francji były 

właściwie dwie partje: republikań
ska i monarchiczna; w odrodzeniu 
bowiem starej monarchji —  oprócz 
garstki najzacofańszych legitymistów  
nikt więcój nie wierzył, a bonapar- 
tyści pod wpływem ostatnich wy
padków nieśmieli wystąpić jako 
stronnictwo. Dziś Francja przedsta
wia zupełnie inny widok: miasto o- 
wych dwóch wielkich obozów , u- 
trzymywanych w równowadze przez 
p. Tiiiersa, powstało wiele nowych 
niemożna powiedzieć stronnictw —  
tylko frakcyj.

Naprzód w skutek wojny domo- 
wój rozbiło się stronnictwo repu • 
blikańskie, a następnie coraz śmiel
sze wystąpienie kandydatów do tro
nu, rozbiło obóz monarchiczny. —  
Lecz oprócz tej sprzeczności intere
sów, była jeszcze i inna przyczyna, 
dzięki której dzisiejsza Francja pod 
względem politycznym przedstawia 
może jedyny widok w historji no
woczesnej.

Tą przyczyną jest właśnie roz
kładający wpływ nowo-tworzącego  
się stronnictwa rządowego — re
zultatu wewnętrznej polityki dzisiej
szego rządu. Pan Thiers z począt
ku usiłował utrzymać w należytych 
karbach, oba wielkie obozy, co się 
mu poniekąd udało przez przytłu
mienie powstania paryzkiego i pa
raliżowanie wszelkich większej wagi 
usiłowań ze stronv monarchistów.

» ę • •  • '

Gdy cel ten został mniej więcej 
osiągnięty, należało pomyśleć o roli 
czynnej, bo działalność początkowa 
była czysto negatywnej natury. —  
Aby się powiodła próba z Rzeczy
pospolitą. na czele której stanął b. 
minister Ludwika Filipa, potrzeba 
było wytworzyć i republikanów na 
obraz i podobieństwo p. prezydenta 
zupełnie różnych od tych, których 
rozstrzeliwano setkami po zwycięs
twie nad komuną, dalekich od re- 
publikanizmu p. Gambetty.

Tacy republikanie mogli się re
krutować z jednego lub drugiego o- 
bozn, ich prototypem był sam pre
zydent, odkąd nazwał się republika- 
piniem. —  Trudno dziś stanowczo 
twierdzić, jakie będą rezultatu usi
łowań p, Thiersa, lecz samo rozbi
cie wielkich stronnictw przedstawia 
wyborny materjał dla przyszłej pra
cy organizacyjnej, do czego jednak 
potrzeba niepospolitych zdolności —  
a przedewszystkiem wielkiego tak
tu politycznego.

Członkowie tej nowej partji są

- w nierównie szczęśliwszem położe
niu od innych, bo przez swoje sta
nowisko i dawniejsze stosunki mają 
wstęp do wszystkich stronnictw —  
od lewicy republikańskiej do skraj
nej prawicy legitymistycznej. W szę
dzie się wciskają, powoli zdobywa
ją nowych wyznawców, zarówno w 
salonach legitymistów jak i na zgro
madzeniach skrajnej lewicy, 

i Pierwszym imponują dawneini tra
dycjami monarchicznemi; drugim 
swem nawróceniem się do republi- 
kanizmu.

Orleaniści chociaż bardzo słabo, 
jednak zawsze jeszcze gotowi wie
rzyć, że stronnictwo grupujące się 
około osoby prezydenta, w danym 
razie może przejść do ich obozu.

Usiłowania nowej partji, dopóki 
rzecz szła o rozbicie dawniejszych 
obozów, znajdowały poparcie u Bo- 
nopartyatów, którym się zdało, że 
podobne machinacje doprowadzą do 
wznowienia cesarstwa.

Od czasu jednak, gdy poznali za
miary Thiersa, wzięli się do pracy 
z nową energją, czego dowody wi
dzimy w demonstracjach na rzecz 
cesarstwa i w wyborze Rouhera do 
zgromadzenia narodowego. Dla rzą
du dzisiejszego są oni niebezpiecz
niejsi od legitymistów, bo działają 
tajemnie i nierozpisują się w mani
festach.

Republikanie w skutek tworzenia 
się partji rządowej doznali jeszcze 
w silniejszym stopniu jej wpływu 
rozkładającego.

Gdy tacy ludzie, jak Remusat, 
Kazimierz Perier, ks. Audriffet-Pa- 
squier przeszli do obozu republi- 
kańskiego.r dawniejsi republikanie u- 
tracili znaczną część swego w pły
wu. Jules Simon. Gambetta, Louis 
Blanc od czasu wojny domowćj 
stracili zaufanie u ludu paryzkiego, 
najszczerzej przywiązanego do Rze
czypospolitej.

Zbliżenie się zaś do republikanów 
ze szkoły p. Thiersa, ostatecznie 
odstręczyło lud od dawniejszych 
przywódców. Bardzo naturalnie, te 
miejsca dawnych musieli zastąpić 
nowi, mało znani w świecie polity
cznym, a tern samem daleko nie
bezpieczniejsi. Oprócz Paryża skraj
ni republikanie liczą wiele zwolen
ników w południowej Francji, która 
w danym razie mogłaby się stać ogni
skiem nowej rewolucji.

Teraz, kiedy rozprzężenie i nie
nawiść frakcji doszła do najwyższe
go stopnia, silna inicjatywa ze stro
ny rządu zapewne mogłaby bardzo 
wiele. Ozy na nią się zdobędzie p.

Thiers z pewnością twierdzić nie
można. W szyscy jednak czują, że 
nadszedł czas wyjścia z nieznośne
go prowizorjum, czego najlepszym 
dowodem może służyć ruch prawie 
gorąezkowy wszystkich frakcji i po
dawane projekta przyszłej organiza
cji politycznej we Francji. Zupełne 
uspokojenie kraju |da się osiągnąć 
tylko przez wspólną akcję kilku po
łączonych frakcyj. Czy takowa da 
się osiągnąć? pomiędzy monarchista
mi, zdaje się, że nie, jak tego do
wodem jest manifest p. Moulin —  
nawołujący stronnictwawszystkie do 
zlania się w imię zasady monar- 
chicznej, liczący zaledwie 70 podpi
sów. Monarchiści wprawdzie niena
widzą rząd republikański, chociażby 
on był tymczasowym, ale daleko 
silniej nienawidzą się wzajemnie.

W  obec tej nieporadności monar
chistów, republikanie mają szerokie 
pole do działania, byle tylko nie- 
zbywało na śmiałej inicjatywie z 
czyjejkolwiek bądź strony.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Kongresówki 15 lutego.

W  b. m. zaprowadzono u nas nowo 
wynaleziony podatek, k tóry  jako  unikat 
w swym rodzaju wart być podanym do 
wiadomości czytającćj publiczności.

W szystkim karczmarzom, nakazano z 
pojedynczych karczem opłacać 3 ruble 
rocznie podatku za wydanie konsensu 
pozwalającego chłopom w karczmie faj
kę palić, przestępujący ten nakaz karcz
marz, musi po raz pierwszy 10 rubli —  
powtórnie 20 rubli —  a po raz trzeci 50 
rubli kary zapłacić ,5 jeżeli zwrócimy u 
wagę na ilość karczm egzystujących po 
wsiach, jedynie w królestwie polakiem to 
spostrzeżemy jak  piękna suma świeżego 
podatku do dochodu carskiego przyro- 
śnie.

Również i psy u nas po wsiach opo
datkowano za wyżła opłacić trzeba 3 ru 
ble, za charta 5 rubli, a że u nas sku t
kiem utrudnionego dostania pozwolenia 
na broń m yśliw ską—  polowanie jest zu
pełnie nieznanóm i niepraktykowanóm, 
więc pozbyliśmy się wszystkich psów — 
jedynych stróżów domu przed złodzie
jami.

W  ostatnim liście wspomniałem, że u 
każdego obywatela w budżecie rocznym 
jest stała rubryka „łapowe" dla czyno- 
wników moskiewskich. Zdarzenie naj
prawdziwsze, które przed kilkunastu dnia
mi miało miejsce, to potwierdzi.

W iadoma rzecz iż mimo wysokićj ce
ny wódki w królestwie polskim, właści
ciele gorzelń nie pędzą takowój, skut
kiem nadzwyczaj dowolnie nakładanych 
przez nadzirateli op ła t, tak iż po obli
czeniu korzyści nie ma, mimo to niejaki
p. S   wydzierżawił kilka gorzelń, a
umiejąc z moskalami sobie radzić doro

bił się ładnćj fortuny, skutkiem świeżo 
przybyłego z Petersburga nadziratela 0 - 
skarźony do rządu, z którym  nie chciał 
bliżćj się poznać, zjechał umyślnie ko
misarz z Petersburga do p. S., by j na 
miejscu przekonać się o malwersacjach 
pana S. Pan S. przyjmuje gościnnie ko
misarza, raczy go chojnie wyskokiem, a 
gdy nazajutrz mieli wyjeżdżać razem do 
roSienia poszukiwań w gorzelniach, ko
misarz wziąwszy iutro na siebie, sięgnął 
do kieszeni, a znalazłszy w niój 3000 ru- 
blr"bdjeżdża temi końmi z powrotem do 
Petersburga, wydając świadectwo p. S., 
iż wszelkie donosy były fałszywe, a pan 
S. żadnych malwersacji nie popełnił. — 
Jestto fakt rozgłośnie znany w całćj 0- 
kolicy tam gdzie się zdarzył.

LWÓW 19 lutego.
Klub postępowy polski rozesłał nastę

pującą o d e z w ę .
Dnia 4go b. m. ukonstytuowało się we 

Lwowie nowe towarzystwo polityczne pod 
nazwą „Klub postępowy polski" i uchwa
liło następujący program, jako swe poli
tyczne wyznanie w iary :

Tworząc nowe polityczne towarzystwo, 
winniśmy wobec kraju jawnie wypowie
dzieć, jakim  jes t nasz program, w nazwie 
„Klub postępowy polski", tudzież w sta
tucie towarzystwa ogólną tylko zasadą na
znaczony. Zawiązanie towarzystwa takiego 
jest tćm koDieczniejszćm, że od dłuższego 
już czasu kraj nasz w grobową popadł 
martwotę i nie zabiera nawet głosu w 
chwilach, kiedy najżywotniejsze dlań spra
wy mają się rozstrzygać. A tćm boleśniej
szym jest ten stan kraju wobec zbliżają- 
cćj się stuletnićj rocznicy pierwszego roz
bioru ojczyzny, wobec chwili, w którćj 
świętym jest naszym obowiązkiem zasta
nowić się już nie dlaczegośmy upadli, ale 
i jakim  jes t stan nasz obecny, jak ą  dal- 
sza droga, która ma nas nietylko od u- 
padku ochronić, ale i swobodną zgotować 
nam  przyszłość. Więc rozrzucone po kraju 
m ogólną martwotą nieskażone jeszcze je 
dnostki w jedną zebrać całość, a skupio- 
nemi,1 więc coraz się wzinagającemi siła
mi dążyć do uznania i naprawy wad na
szych społecznych — to będzie główne 
zadanie naszego towarzystwa.

Określając bliżej to dążenie, oświad
czamy :

Pod względem państwowym nie tracąc 
nigdy z oka nieprzedawnionych praw pań
stwowych narodu polskiego, dążyć będzie
my na teraz do uzyskania dla kraju  tyle 
przynajmniój odrębności w kierunku usta
wodawczym, politycznym, administracyj
nym, sądowym, finansowym, ekonomicz
nym i edukacyjnym, ile jest zawrarte w 
rezolucji sejmowćj z r. 1868 i w progra
mie zjazdu stronnictw z r. 1870.

Pod względem społecznym dążyć bę
dziemy do urzeczywistnienia we wszelkich 
objawach życia zasad demokratycznych, 
tj. równości wobec prawa wszelkich warstw 
społecznych. Drogą zaś do tego celu wio
dącą będzie podnoszenie warstw dotąd 
upośledzonych do wyższćj oświaty i do
brobytu, za pomocą asocjacji. P raca w 
tym kierunku podjęta mieć hędzie także 
wysoką doniosłość narodową, gdy bowiem 
we względzie gospodarczym ulega kraj 
nasz przewadze wielkich kapitałów zagra
nicznych, a szczególnićj niemieckich, sku
pienie drobnych kapitałów naszych do

zwoli nam wytrzymać współzawodnictwo.
Nakreślona powyićj zasada dem okra

tyczna wymaga jednak wielu znacznych 
reform w naszóm ustawodawstwie, nie 
zawsze stosownóm i sprawiedliwóm, a mię
dzy reformami temi zajmuje pierwsze miej
sce zmiana ordynacji wyborczćj, tudzież 
ustawodawstwo o szkołach ludowych.

W  wewnętrznćj organizacji kraju, obok 
owego przeprowadzenia zasady równości 
na polu prac społecznych i ustawodaw
czych, dążyć będziemy do wolności we 
wszelkich gałęziach publicznego życia, 
wolności wyznań, druku i słowa, stowa
rzyszeń i zgromadzeń — wolności nie tak 
połowicznćj, jaką nas dotąd darzono, lecz 
takiój, w którćj każdy ma pełną moc czy
nienia dobrze, a z surową się spotyka 
sprawiedliwością, gdy naruszy prawa współ
obywateli.

T ak określone zasady wskażą nam ja
sno drogę, jaką  w każdym wypadku wy
brać należy.

Będąc w kraju naszym jedynie od ła
mem dziesięciowiekowego a historycznie 
do bytu uprawnionego państwa, powsta
łego z braterskiego trzech narodów zje
dnoczenia jako wolnych z wolnymi a ró 
wnych z równymi, narodowość naszą w 
duchu .wyżwskazanego bytu państwowego 
rzeczypospolitćj polskićj przedewszyst
kiem zachowaną i rozwijaną mieć chce
my. W obec spotężnienia zachodnich na
szych sąsiadów, wobec coraz silniejszego 
nacisku ze wschodu, a wreszcie wobec 
niepewności położenia w monarchji au- 
strjackićj, potęgowanie narodowego po
czucia, pierwszym dziś je s t obowiązkiem, 
wyrabianie prawdziwego obywatelstwa nie 
w prowincjonalnćm tylko, lecz narodowćm 
tego słowa znaczeniu, najważniejszćm za
daniem. Siły i ratunku w nas samych 
tylko szukajmy. Pracować nam zatóm 
nad podniesieniem moralności publicznćj 
i rozszerzeniem cnót obywatelskich, wi
dzimy bowiem zbyt częste a straszne 
przykłady, do czego utrata takowych do
prowadzić musi. I  u nas także poczyna 
brać górę korrupcja tak w prywatnych 
jak i publicznych sprawach, przeciw niej 
tedy stawać nam , z całą energją, gdzie- 

: kolwiek się ona objawi, ten bowiem jest 
1 najsilniejszy nieprzyjaciel narodów dąią- 
• cych do swobody. Ręka w rękę z tćm 
I nioch idzie praca nad reformami spo- 
! łecznemi, nad podnoszeniem oświaty i 
: dobrobytu wszystkich warstw społeczeń
stwa, a najpiękniejszym tego usiłowania 
owocem będzie solidarność wszystkich 
w pracy na korzyść dobra powszechnego. 
A gdy to osiągniemy, śmielćj, spokojnićj 
w przyszłość narodu będziemy mogli spo
glądać.

To są cele, dla których zakładamy 
nasze tow arzystw o, ten sztandar, pod 
którym skupić pragniemy wszystko co 

| polskie, co postępu pragnie a nie snu 
| śmiertelnego. Straszne wypadki na zacho- 
j  dzie Europy, jakich niedawno byliśmy 
| świadkami, stwierdziły to, czego i sami 
1 na sobie tak bolesne mamy dowody, że 
społeczeństwo, które sił swych w sobie 
szukać i z siebie rozwinąć nie umie, w 
walce o byt upada. W ytwarzajmy tę siłę, 
a wydźwigniemy się z upadku.

W ydział klubu rozpoczynając swe czyn
ności, wzywa niniejszćm obywateli, szcze
rze pragnących dobra narodu a podziela
jących zasady w programie wyrażone, aby

przystępowali jak  najlicznićj do klubu i 
dali tćm samćm dowód, iż owe hasła: 
polskości i postępu, na sztandarze na
szym wypisane, nie pozostają w kraju 
bez echa. Ta sama chęć pracy na polu 
ojczystćm, jak a  powodowała założyciela 
mi, niech skupi pod powyższym sztan
darem silny zastęp pracowników, nie m ar
ny frazes bowiem, lecz prawdziwa praca 
jest naszćm zadaniem.

Zapisywać się można do klubu u k tó 
regokolwiek z podpisanych.

W e Lwowie dnia 15 grudnia 1871.
W ydział klubu postępowego polskiego: 

Dr. Józef Sermak, prezes; Kajetan Jaśkie
wicz, zastępca prezesa; Stanisław Justian, 
sekretarz; Zygmunt Medweczky, sekretarz. 
Członkowie: dr. Bernard Goldmann, dr. 
Ludwik L u b i ń s k i d r .  Władysław Majew
ski, Tadeusz Romanowicz, dr. Wiktor Zy- 
szewski, dr. Wilhelm Zucker.

Wiedeń. [ P o s i e d z e n i e  s o b o t n i e  
k o m i s j i  k  o n s t y t u c y  j n ć jj. (Dok.).

Dr. K a i s e r  oświadcza, iż się zgadza 
z wnioskiem dr. Giskry.

Dr. R e c h b a u e r  sądzi, że na razie 
nie można pominąć ustępu pierwszego 
rezolucji galicyjskićj i że do zapewnienia 
życia konstytucyjnego koniecznemi są wy
bory bezpośrednie.

Posłowi W o l f r u m o w i  zdaje się, że 
dozwohnie proponowanych koncesji jest 
bardzo niebezpiecznćm.

Bar. T i n t i  sądzi, że ustęp I  rezolucj 
galicyjskićj należy rozstrzygnąć równo 
cześnie z kwestją wyborów bezpośrednie h 
i zgadza się w tym względzie z zapatry 
waniem dr. W e e b e r a .  Względem for
my a to li, w jakićj się to ma stać oba
wia się , że jeżeli ustawę dotyczącą sejm 
galicyjski ma wcielić w ordynację kra jo 
wą , to faktycznie znaczenie uchwały ra 
dy państwa czyni [się zawisłćm od przy
chylenia się do nićj sejm u, co mówca u- 
waża za niebezpieczny prejudykat.

Dr. Z a i l l n e r  oświadcza, że sprawę 
tę uważa tylko ze stanowiska zabezpie
czenia samego ustroju konstytucyjnego i 
za kwestję ugody.

Dr. D i n 8 11 jest za tćm , ażeby Gali
cji tylko w zamian za wprowadzenie wy
borów' bezpośrednich przyznano rozsze
rzenie autonomji na polu ustawodawstwa 
i administracji. Jest to zdaniem mówcy w 
interesie niemieckiego stronnictwa kon
stytucyjnego , a nie udzielając jednego bez 
drugiego, zabezpiecza się przeciw wszel
kim życzeniom , któreby i druga strona 
w podobnym duchu postawić mogła.

Hr. C o r  o n i n i również nie widzi ża
dnych właściwości G alicji, któreby wy
magały takich koncesji. Oświadcza prze
to, że się sprzeciwia elaboratowi podko
mitetu.

Dr. H e r b s t  mówi najpierw o zada
niu podkomitetu i o sposobie jak  się z 
niego wywiązać należało. Co się zaś ty 
czy usposobienia wyborców, na które je 
den z poprzednich mówców się powoły
w ał, to musi się z wypowiedzianera po 
części zgodzić po części zaś takowe spro
stować. Zgadza się z tć m , że wyborcy 
spodziewają się wyborów bezpośrednich; 
atoli niewiadomo m u , ażeby kiedykolwiek 
wyborcy byli się oświadczyli za przy
znaniem odrębnego stanowiska Galicji, 
gdyż nie widzieli oni w tćm wzmocnię-

WE FRANCJI
w ciaasie ostatniej wojny pruskiej, 

a w latach 1870 i 1871
przez pułkownika

TYTTJSA. OBYRNA.

(Ciąg dalszy.)

Oni to głównie swoją odwagą na wszy- 
itko, pomogli jenerałowi Cluseret schwy- 
sić na czas pewien dyktaturę w mieście 
1 pana prefekta Gent posadzić do kozy. 
Jluseret upadł, lecz pan Gent i potem 
eszcze formalnie Bię ich obawiał, i choć 
niał dużo wojska, nie śmiał ich zacze
pić. Ledwie parswazjom ziomków, udało 
ńę namówić tych panów, by zaprzestali 
juczeć po Marsylji. Szkoda, że tyle b ra
wury często ekspensujo się u naB na rze- 
jzy nagany godne*).

*) Co do Malickiego, to o ile wiem, rzecz 
tak się miała: Sam mi opowiedział, że przez 
dni kilka od rana aż do 10 a nawet 11 go
dziny wieczorem, nic prawie nie jedząc i nie 
wychodząc z pałacu, czatował pod drzwiami 
Gambetty na możność z nim rozmowy. Udało 
nu się nareszcie i wiadomo co się stało. Gam
betta dał się podejść, zawierzył znaczne pie
niądze i Malicki raptem zjawił się w Lyonie 

jako od uikogo niezależny dowódzca party-

Nie od rzeczy może tu będzie powie 
dzieć o zamiarze jaki powzięło kilku Po-

zanckiego oddziału. Byli tam pomieszani Pola
cy Francuzi i inne narodowoście. Zdaje mi się 
że wędką, na którą udało ię Malickiemu zła
pać Gambettę, było dane zapewnienie rzucenia 
się śmiało w Badeuskie. Zjawienie się M alic
kiego w Lyonie, przeszkadzało formowaniu się 
legionu naszego. Miał on pieniądze, których 
franko.polskiemu komitetowi zawsze brakowa
ło , wiec ludzi odciągał. Rzucał pełnemi gar
ściami i na ekwipowanie oddziału i na własne 
zachcianki. Spormował on prócz piechoty z 
kilkunastu kirasjerów i po tyluż ułanów, huza
rów, dragonów i Bóg święty wio jakiego je 
szcze rodzaju nazwań kawalerji, poprzystrajał 
to wszystko po cudach i był rycerz jakieb ma
ło . Całe miasto się śmiało patrząc na tę ma
skaradę. „Bo to widzisz pan,“ powiedział do 
mnie nie tracąc fantazji „gdy wyruszę w pole 
„i pokażę Prusakom raz ułanów, drugi raz hu- 
„zarów, trzeci chveausligers’ów i tak dalej, to 
„będą Niemcy myśleli, że ze znaczną siłą idę 
„i będą uciekać“ jak gdyby nieprzyjacielowi coś 
trudnego było jedną szarżą w moment się do
wiedzieć o istotnćj wartości oddziału. Takiemi 
sztuczkami nie prowadzi s:ę -wojny, —  choćby  
partyzanckiej. A le o to Malicki się nie pytał; 
łga ł, blagował, przechwalał się i ciągle tumanił 
Fracuzów. Bardzo mnie nieraz namawiał, abym 
rzucił dowództw o legionu i przeszedł do niego 
przechwalał się swemi stosunkami z Gambetta, 
ofiarował mu miejsce szefa sztabu i rangę je
nerała brygady. „Mój oddział jak na droż
d ż a c h  wzrośnie do kilku, kilkunastu tysięcy“ 
powiedział rozumie się, że odpowiedziałem tak 
jak tego trzeba było. B ył to afront niepospoli-

laków , szczególnie z bawiących w Bor
deaux. Chcieli oni przy rządzie francuz 
kim, czyli raczćj w miejsce rządu fran- 
cuzkiego, utworzyć czysto polski kom itet 
z ludzi znanych ze swych wpływów, po
czciwości i pracy. —- Komitet ten byłby ! 
ciągłym pośrednikiem między legjonem 
naszym a rządem i załatwiłby daleko

Krędzćj nasze potrzeby, aniżeli komitet 
/ońsk i. Uniknęłoby się tym sposobem 

dużo straty, pisaniny i czczych obietnic 
i lepićj możnaby było wysądować pra
wdziwe intencje rządu francuzkiego co 
do sformowania legjonu.

VII.
Na dragi dzień po powrocie z Bordeaux 

do Lyonu wyruszyliśmy do Sisteron, po
łożonego o 7 dni marszu od Avignonu.

ty ; koniec jego wiadomy. —  Przy pierwszych 
strzałach stchórzył i uciekł z  pieniędzmi. N ie
dawno gazety ogłosiły wyrok zaoczny wydany 
na niego przez sąd wojenny w  Lyonie, skazu
jący za kradzież i dezercję na 20 lat ciężkiego 
więzienia. Co każdego uderza —  to to, że po
mimo, iż Malicki jest prostym złoczyńcą i de
zerterem, rząd francuzki nie upominał się j e 
dnak i nie upomina się o wydanie jego , cho
ciaż prawo narodów pozwala to uczynić. Dziś 
Malicki podobno w W iednia, gdzie najspokoj
niej żyje za skradzione pieniądze, —  około 
6 0 ,0 0 0  franków podobno; przedtem przebywał 
w Szwajcarji i Bawarji. T o naprowadza na 
myśl, że Malicki b y ł ajentem moskiewskim  
umyślnie podesłanym , aby skompromitować 
dobre imie Polaków i nadwerężyć tym sposo 
bem sympatję jaką Francja ku nam miała.

Zostawaliśmy tam do początku marca, 
rozkwaterowani po wsiach i pełniąc słu
żbę żandarmów. Dekretem  ministeryalnym 
z dnia 24 lutego 1871 roku, korpus nasz 
został na następnych warunkach:

a) Francuzi dostają miesiąc żołdu i fe- 
nille de route (wolny przyjazd, na koszt 
skarbu) do domu,

b) Cudzoziemcy 2 miesiące żołdu i 
także fenille de route.

Dnia 7 m arca jenerał Frapolli robił 
przegląd naszego legionu, z którego na 
prawdę został zadowolony. Przypisać to 
należy staraniom oficerów, a szczególnie 
majora Jarockiego Edmunda, który mię 
często zasiępował w dowództwie pod
czas moich wycieczek do Tours, Bordeaux, 
Marsylji i Szwajcarji, w interesie legionu 
czynionych i w ogóle dobrćj ochocie 
wszystkich szeregowych naszych, o prze
glądzie, legion ostatecznie został rozwią
zany i każdeu, nie bez pewnego żalu w du
szy, ruszył nazajutrz gdzie mógł w świat 
szeroki, unosząc jako  jedyną pamiątkę, 
proklamację jenerała na pożegnanie wy
daną.

Czasu od 25 stycznia po 7 marca, nie 
ma co i liczyć, bo po poddaniu się P a 
ryża organizacja legionu została wstrzy
maną. Czas, który  — że tak powiem 
czynnie mógł być zużytkow anym , jest 
zatem od 25 października 1870 roku do 
25 stycznia 1871 roku, to jest trzy mie
siące.

Połow ę z tego czaBu legjon zostawał 
pod zwierzchnictwem Garibaldiego i jak 
to widzieliśmy nigdy więcćj nie miał jak 
około 40 lu d z i; przez drugą połowę, przez

drugie 6 tygodni, należał do korpusu je
nerała Frapoli’ego i mając jakie takie 
pieniądze, mnożyć się począł i liczba do
chodziła do 250. Kilku z tćj cyfry ubyło 
jeszcze w lutym i w chwili pożegnalnego 
przeglądu legjon liczył już tylko do 240, 
a trzeba pam iętać, że broń dostaliśmy 
tylko pod koniec stycznia t. j .  w chwili 
wymarszu do Sisteron, a koni dla kaw a
le: ji , a tćm bardzićj d z ia ł, wozów pocią
gowych i tak d a lć j— nigdyśmy nie mieli; 
kawalerzyści musieli poprzestawać na e- 
wolucjach i mustrze piechotą wykony
wanych.

Dla pamięci podaję skład legjonu w 
dzień przeglądu dnia 7 m arca:

P i e c h o t a  podzielona na 2 małe kom- 
panje po 70 szeregowców każda, była 
pod dowództwem J a r o c k i e g o  E d 
m u n d a ,  w stopniu chef du bataillon oh 
commandant, co po naszemu znaczy major.

lszą  kompanją dowodził kapitan E t t -  
m Ul i  e r ,  szwajcar z kantonu berneńskie
go, poprzednio będący porucznikiem w 
strzelcach szwajcarskich. Miał pod sobą 
dwóch oficerów: porucznika A lm  a s s y  
rodem W ęgra, byłego oficera z wojsk wło
skich i podporucznika J a w o r s k i e g o  
W i k t o r a ,  byłego oficera z powstania 
1863 roku.

2gą kompanją dowodził kapitan Woj -  
c i e k  A l e k s a n d e r ;  objął on dowódz
two po zmarłym w Sisteron kapitanie L u
dwiku S k r o d z k i m ,  byłym poruczniku 
wojsk polskich z roku 1831 i kawalerze 
krzyża virtuti militari, w wojnie z Mo
skalami zdobytym. Kapitan zaś Wojciek 
służył dawnićj w wojsku austrjackiem w

stopniu podporucznika; miał pod swoją 
komendą dwóch oficerów, tak samo jak  
i kapitan E ttm ttller, a mianowicie: pod
porucznika T h u n s u n g ,  byłego sergent- 
major we francuzkich chasseurs d p ie d , 
i porucznika K r y ł o w s k i e g o  A l e 
k s a n d r a ,  który po powrocie z Turcji 
został mianowany kapitanem.

Razem więc piechoty było 140 żołnie
rzy przy 7 oficerach czyli 147 ludzi.

K a w a ł  e r  j a  pod dowództwem rotm i
strza S o k o ł o w s k i e g o  I z y d o r a ,  
byłego porucznika od huzarów moskiew
skich , składała się z 80 szeregowych i sta
nowiła mały szwadronik podzielony na 
4 plutony. Rotmistrz miał pod sobą dwóch 
oficerów: sztab-rotmistrza B i e r n a c k i e 
g o  A l e k s a n d r a ,  byłego dowódzeę 
szwadronu w dragonach cesarza brazylij
skiego w południowćj Ameryce, i G r o d z 
k i e g o  A leksandra, byłego podporuczni
ka kozaków sułtańskich z Turcji.

Razem więc kawalerji było 80 żołnie
rzy i 3 oficerów, czyli w ogóle 83 szabel.

Przy legjonie było dwóch doktorów: 
Starszy lekarz B ć n ć k i e  P a w e ł  ( mś- 
decin major de lre classe) i S e r  w i ń s k i 
G u s t a w  jego pomocnik (aide-major). 
Przy nich było kilku infiermierów, wy
branych z ludzi mnićj zdolnych do służby 
frontowćj.

8 m arca Polacy wyruszyli z Sisteron 
trzema małetni kolum nam i, jedna do M ar
sylji , druga do G renobli, trzecia do Ly- 
on’u , ztąd każdy udał się gdzie chciał 
pojedyńczo.

(Dokończenie nastąpi.)
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oia lecz owszem osłabienie idei pań 
stwowćj.

Rozstrzygnięcia kwestji galicyjskiej w y 
borcy bynajmniej nie przyjmę z zadowo
leniem , lecz jako coś takiego, czego nie 
kyło można uniknąć; bez pośrednie wy
bory są natomiast otw artym  i szczerćm 
Życżoniem wyborców. Po dkomitet winien 
był zdaniem mówcy zb a tfać , na jakie u- 
stępstwa dla Galicji przystać można bez 
narażenia całości państw a; ustalenie zaś 
warunków rozszerzenia autonomji należa
ło zdaniem jego , pozostawić komisji sa- 
mćj. Wcielenie zaś rozszerzonój autono
mji przez sejm do ordynacji krajowćj nie 
jest żadną koncesję , to się samo przez 
się rozumie. Kwestji wyborów bezpośre
dnich w inien.był podkomitet nie obejmo
wać w swój zakres działania, gdyż tu 
dla ■ informacji potrzebne jest oświadcze
nie rzędu i oświadczenie ty c h , których 
wybory bezpośrednie nie maję dotyczyć 
a mianowicie; oświadczenie posłów gali
cyjskich , którego to oświadczenia tylko 
komisja naogła zasięgnąć. Następnie jeżeli 
przeważyło zdanie, źe jedna kwestja bez 
drugićj nie da się rozstrzyguęć, należało 
było proponować natychmiast potrzebne 
zmiany w konstytucji, co atoli znów nie 
mogło być zadaniem podkomitetu. Z te
go to powodu wybory bezpośrednie nie 
mogły być przedmiotem elaboratu pod
komitetu lecz winny były pozostać kwe- 
»tję niezałatwionę. Będzie zatem rzeczę 
komisji zbadać poszczególne postanowie
nia elaboratu a kwestję wyborów bezpo
średnich rozważyć przy obradach nad u- 
stępem D.

Mówca jest zatem tego zdania , źo spra
wa wyborów bezpośrednich nie należy 
także do rozpraw ogólnych, w końcu zaś 
oświadcza, że się sprzeciwia udzieleniu 
jeduostronnej odrębności, jeżeli wybory 
bezpośrednie nie zostauę jako równowa
żnik tejże wprowadzone.

Poseł F  u x rozwija zapatrywania swe 
na toczęcę się kwestję i wypowiada je 
ae stanowiska ogólno-europejskiego.

Poseł G r o c h o l s k i  wyraża zdanie, 
że posłowie galicyjscy nie są obowiązani 
tłumaczyć dopiero właściwości kraju wy
magające żądanych koncesji. Sejm gali
cyjski uchwalił żądać tych koncesji i w 
tćm jest dow ód, iż takowe są potrzebne. 
Galicja nie powoływała się nigdy na pra
wa historyczne, lecz sejm oświadczył, że 
potrzebuje tego rozszerzenia autonomji i 
ie  się spodziewa, iż zostaną udzielone, 
i to jest dostatecznćm.

Mówca oświadcza zatćm , że się sprze
ciwia wywodom dr. Brestla. Galicja nie 
chce ustępstw z ła sk i, lecz na podstawie 
stosunków faktycznych, wymagających 
koniecznie ustępstw w rezolucji zawar
tych.

Posłowie galicyjscy bynajmnićj nie są 
winni dowodzić istnienia tych stosunków. 
F ak t postawienia tych żądań jest już sam 
przez się na to dowodem.

Mówca oświadcza, iż s i ę  s p r z e c i 
w ia  ł ą c z e n i u  k w e s t j i  w y b o r ó w  
b e z p o ś r e d n i c h  z r e z o l u c j ą  g a l i 
c y j s k ą ,  gdyż kiedy w r. 1868 uchwa
lono rezolucję, nic było obawy o w ybo
ry bezpośrednie, ponieważ sprawozdanie 
komisji rady państwa przy sposobności 
rewizji konstytucji wyraźnie uznało p ra
wo sejmów do przedsięwzięcia bezpośre
dnich wyborów do rady państwa. Ustęp 
I  rezolucji galicyjskićj wymaga tylko, a- 
żeby sejmowi służyło prawo przedsięwzię
cia zmian w grupach wyborczych, albo 
też zupełnego usunięcia takowych. Tego 
prawa sejm niezbędnie potrzebuje, gdyż 
w Galicji jest trudno z niektórych grup 
wysłać odpowiednich posłów. To zaś jest 
w interesie państw a, i dla tego też łą 
czenie wyborów bezpośrednich z ustępem 
I  rezolucji galicyjskićj jest zupełnie nie- 
możebnem. W Galicji panuje powszechne 
mniemanie, ze wysyłanie posłów do rady 
państwa jest prawem sejm u, które mu 
nadaje konstytucja i którego mu odbie
rać nie można. Przy tem prawie muszą 
obstawać posłowie galicyjscy i w ten też 
sposób należy tłumaczyć ich stanowisko 
do kwestji wyborów bezpośrednich.

Poseł T o m a s z c z u k  oświadcza, źe 
będzie głosował na przejściem do porząd
ku dziennego nad rezolucją galicyjską.

Po czćm zamknięto posiedzenie, na
stępne posiedzenie naznaczono na sobotę 
na godzinę 6.

—  [ P o n i e d z i a ł k o w e  p o s i e d z e 
n i e  i z b y  p a n ó w j .  —  Po odczytaniu i 
przyjęciu sprawozdania z ostatniego po
siedzenia zawiadamia prezydent izby ks. 
K a r o l  A u e r s p e r g ,  źe komisja dla 
t r a k t a t ó w  p a ń s t w o w y c h  już się 
ukonstytuowała, wybrawszy przewodni
czącym hr. R e c h b e r g a ,  zastępcą jego 
hr. Trautmannsdorfa.

Różne przez hr. C h o r y ń s k i e g o  
wniesione petycje przekazano komisji po
lity cznćj.

Z porządku dziennego nastąpiły uzu
pełniające wybory 2 członków do komi
sji edukacyjnćj. W ybrani zostali po dwu- 
krotnćm  głosowaniu: Radca dworu dr. 
Neumann i dr. Rokitansky.

Wiedeń. [ K o m i s j a  s k a r b o w a ] .  Na 
piątkowćm posiedzeniu przeznaczono przy 
rozdziale „rada państwa" na izbę wyższą 
34,124 z ł r . , na izbę niższą 345,000 złr., 
na komisję kontrolującą dług państwa 
8627 złr., na budowę nowego parlamen
tu 50,000 złr.

D r. H e r b s t  zdaje sprawę o rozdziale 
„subwencje i wyposażenia.“ Przy tym 
rozdziale uchwalono dla kolei koszycko- 
bogumińskićj 350,000, dla kolei Karola 
Ludwika 750,000, dla morawsko szlązkićj 
kolei północnćj 600,000, dla pierwszój 
węgiersko-galicyjskićj kolei 300,000 złr. 
na wniosek dra W e i g 1 a.

P rzy rozdziale „dochód z sprzedaży 
nieruchomych dóbr rządowych" uchwalo
no na wniosek referenta dra C z o r k a w -  
s k i e g o , przyjąć sumę 1,500,000 złr. 
Prócz tego wyznaczono na „kongres rol
niczy" 3000 z ł r . , na powszechną wysta
wę wiedeńską" 30,000 złr.

Na przyszłćm posiedzeniu komisji skar- 
bowćj przedstawione zostanie i przyjdzie

pod obrady ogólne sprawozdanie o bud
żecie państwowym na r. 1872 i projekt 
do właściwych ustaw finansowych.

Francja.
[ W n i o s e k  p. de T r d v e n e u c J ,  ty 

czący się ewentualnój roli rad jenerał- 
nych, przyszedł jeszcze raz 15 b. m. pod 
obrady zgromadzenia narodowego. Nowe 
rozprawy okazały się nierównie dla nie
go przychylniejszemi od poprzednich. — 
Większość dotąd odrzucała artykuł 3ci 
wniosku p. de Tróveneuc, żądającego za
stąpić w razie zaburzenia lub zamachu 
stanu, narodową reprezentację nielegalnie 
rozwiązaną lub pozbawioną możności wy
konywania mandatu przez zgromadzenie 
delegatów rad departamentalnych. W  sku
tek tego postanowienia wynikłego z róż
nych powodów, a mianowicie z braku 
wskazania m iasta , mającego służyć za 
punkt zborny, komisja przedłożyła izbie 
nowy tekst, jeszcze bardzićj ciem ny, a 
który niomnićj został przyjęty. Dawny 
artykuł 3ei wymieniał jako miasta zbor
ne : B ourges, T o u rs , lub P o itiers; nowy 
mówi ty lk o , źe zgromadzenie delegatów 
zbierze się w m iejscu, do którego się u- 
dadzą członkowie legalnego rządu i de
putowani , którzy zdołają zbiedz przed 
przemocą. Nie brakowało zarzutów tćj 
nowój zmianio art. 3 ,  ale pomimo to u- 
cbwaiono go 333 głosami przeciw 215. 
Ogół zaś tego ważnego praw a, którego 
urzędowy tekst podamy późnićj, zaweto
wano 482 głosami przeciw 75.

Gdyby nas zapytywano o wartość tćj 
drugićj linji obrony legalności, jak ją  
często nazywano w ciągu rozpraw , to- 
byśray odpowiedzieli, że tyle będzie war
ta, ile mieć będą wartości ludzie w tych 
wyjątkowych okolicznościach, którym ona 
ma zapobiedz, a bardzo zdarzyć się mo
że , źe w danym razie nie wywrze spo
dziewanego sk u tk u ; nie należy jednak 
wątpić, że obok swój nieszkodliwości no
wa ta ustawa jest czynem roztropnym i 
mądrym. Zgromadzenie zatćm dobrze 
zrobiło uchwalając ją.

— [ D r u g a  c z ę ś ć  t e g o  p o s i e 
d z e n i a  z d n i a  15 b. m.j była cieka
wy i również pożytecznie się zakończyła. 
Chodziło o propozycję p. Jozona żąda
jącą, aby wszystkie pokwitowania odno
szące się do nowych podatków miały na 
nagłówku taki n ap is : „Koszta wojny z 
Prusami wypowiedzianej przez Napoleo
na I I I  (1870 — 1871 roku)."

Za pierwszego cesarstwa, mówi wnio
skodawca, Prusy poniosły straszliwe k lę 
ski i zostały zajęte przez wojska fran- 
cuzkie lat siedm ; nawzajem i nam dały 
poznać całą gorycz najazdu. Mogły były 
uważać się za zadowolnione, ale uznały 
potrzebę zrobienia więcćj i uwiecznienia 
tego wspomnienia podobaąź wzmianką. 
Nie powinny Prusy wziąść nam za złe, 
źe i my tak  samo czynimy.

Co zaś do Napoleona III , mówca mnie
m a, źe się nie zminie ani z praw dą, ani 
z umiarkowaniem, jeżeli do niego odnie
sie także odpowiedzialność za wojnę. (B. 
dobrze!). Mówca pragnie .mówić o upa
dłym człowieku z wielkiem pobłażaniem 
(hałas); n'ie uderza on na człow ieka, ale 
na system osobistego rządu. Obrońcy rzą
du cesarskiego nie przeczyli sami osobi- 
stćj interwencji cesarza; chwalili się tćra, 
źe Napoleon I I I  uznawał się za odpowie
dzialnego. Działał sam, nie chciał dzie
lić z krajem odpowiedzialności za stra
szliwy w ojnę; słuszna rzecz zatem , aby 
zwalić na niego całą odpowiedzialność.

P. Bóttard sprawozdawca odpowiada, 
że komisja zgadza się na uwiecznienie 
pamięci wojny z r. 1871, ale nie chce 
podnosić publiczną formułką kw estji, m o
gących się stać zarodkiem niezgód we 
Francji. Nie potrzeba przytćm zapominać, 
że jeżeli cesarstwo wypowiedziało wojnę, 
to prowadził ją  dalćj rząd 4go września. 
(W ielki hałas na lewicy. D ługa przerwa). 
Sprawozdawca sądzi, tak jak  i p. Jozon, 
że Napoleon I I I  wypowiedział wojnę sam 
na swoją odpowiedzialność; ale w myśl 
mądrości i um iarkowania, komisja jest 
zdania, źe dość jest wspomnieć wojnę z 
Prusami r. 1871, bez żadnego history
cznego komentarza. (W rzawa na lewicy. 
Głosy: 4 września jest zaszczytem F ran
cji! Rząd obrony krajowćj ocalił honor 
F ran c ji!)

P. Steinheil m ów i: Ponieważ wspomi
nano o P ru sach , trzeba więc sobie przy
pom nieć, źe Prusy wlewały w lud swój 
tylko nienawiść do cudzoziemców. Wnio
skodawcy chcą pójść jeszcze dalćj, prze
to mówca r.ie może się zgodzić z niemi.

P. Langlois wśród wrzawy w izbie do
maga się wymienienia na kwitach Napo
leona III . Sztucznemi manifestacjami wmó
wił on we wszystkich, źe kraj jest z nim. 
Mówca wykazuje odmienne postępowanie 
rządu 4 września. (Hałas się wzmaga). 
Jenerał Pelłissier nie chce rozjątrzać spo
ru , ale tylko przypom ina, źe po bitwie 
pod Kannami senat rzymski dziękował 
zwyciężonemu jenerałow i, źe nie zwątpił 
o ojozyzr.ie.

Ostatecznie wniosek p. Jozona podda
ny pod głosowanie, przeszedł ze wzniian 
ką o Napoleonie II I  310 głosami prze
ciw 260.

—  [ P o g r z e b  p. C o n t i ]  deputowa
nego z Korsyki, odbył się do Paryża d. 
16 b. m. w kościele św. Augustyna, wśród 
licznego napływu przyjaciół i ciekawych. 
Zgromadzenie narodowe wysłało deputa- 
cję na czele którćj szedł p. Grevy. W oj
sko reprezentował m arszałek Canrobert, 
jenerał Fleury i znaczna liczba oficerów 
w mundurach. Było bardzo wiele dam. 
P. Rouher trzym ał za jeden ze sznurów 
baldachimu. Ciało spuszczono do grobu 
kościelnego, skąd ma być powieziono na 
rodzinną wyspę. Przy wyjściu na plac i 
na bulwar miała miejsce mała polityczna 
demonstracyjka. Gdy pan Rouher szedł 
przez bulwar do swego powozu, otoczyło 
go grono osób z okrzykam i: „Niech żyje 
Rouher! niech żyje cesarz"! Okrzyków 
tych tłum nie podzielił.

— [ W e d ł u g  u r z ę d o w e g o  w y k a 
zu] wydano wyroki w sprawie 24 946 
oskarżonych o udział w powstaniu. Z  tćj 
liczby wypuszczono na wolność 20,740 
osób; wyroków śmierci było 36; na ro 
boty przymusowe 86; na wywiezienie do 
warowni 341; na proste zesłanie 1,002; 
na więzienie 470; na zamknięcie 21; na 
areszt trzymiesięczny i niźćj 184; na areszt 
trzymiesięczny i wyżćj 584; na roczne i 
więcćj więzienie 425; na wygnanie 80; 
do robót publicznych 1; uniewinniono 
1,012. Z  tćj masy osądzonych osób było 
2 5 ^  starych zbrodniarzy i 3 do cu
dzoziemców. W  więzieniu wersalskiem u- 
marło 213 więźniów. Uciekło z więzienia 
wersalskiego 11, a ze szpitali 3.

— [W c z w a r t y m  s ą d z i e  w o j e n 
n y m ]  toczy się proces 67mio-letuiego p. 
Blanqui o usiłowanie zwalenia rządu obro
ny narodowćj w dniu 31go października 
1870 roku.

Niemcy.
[Iiabies teutonica — i n t e r p e l a c j a  w 

s p r a w i e  e m i g r a c j i  p o l s k i ć j  — 
ks. B i  s m a r k  i i z b a  p a n ó w '  s e j m u  
p r u s k i e g o . ]

Wspominaliśmy o zwołauóm na zeszłą 
niedzielę w Poznaniu zgromadzeniu ludo
wym niemieckióm w celu objawienia swo- 
jćj wdzięczności ks. Bismarkowi za ener
giczne wystąpienia jego przeciw katoli
kom i Polakom. Na wniosek dr. WasneT' 
r a ,  redaktora polakożerczój Ostdeutsche 
Ztg uchwalono następującą rezolucję:

1. My tu Niemcy w W. Księztwie Po- 
znańskićm musimy od lat wielu patrzeć 
na to, jak  ultramontańscy księża wiary 
nadużywają, aby wzbudzać nienawiść prze
ciw innowiercom ; my tu musimy patrzeć 
na to, jak  tę wzmagającą się między lu
dem nienawiść wyzyskują narodowi agi
tatorzy na swoją korzyść.

2. Z zadowoleniem i z wdzięcznością 
przyjęliśmy świetną mowę ks. Bismarka, 
z którćj powzięliśmy to radosne przeko
nanie, źe królewski rząd wystąpi wreszcie 
przeciw tym dla państwa szkodliwym dąż
nościom ultramontańskich księży.

3. Chwilowo witamy z radością prawo
0 nadzorze szkolnym, które będzie do
brym środkiem przeciw tym duchownym 
inspektorom szkolnym, którzy działają 
miiiój w interesie państwa, a więcćj w in
teresie kościoła i narodowości polskićj.

4. Z prawem rzeczonćm łączymy na 
dzieję, źe rząd wyda ogólne prawo szkol
ne, bo tego tu  bardzo potrzebujemy. Do
póki zaś to nie nastąpi, niechaj rząd nie 
przeszkadza szkołom symultannym, ale 
takowe popiera. Przez szkoły konfesyjne 
wyrabiają się tylko religijne i narodowe 
różnice, które zdrowy rozwój państwa 
powstrzymują.

W  ogólności powiedzieć można, źe z 
powodu rozpraw' nad ustawą o nadzorach 
szkolnych objawy choroby rabies germa- 
nica nabrały zwiększonćj siły, i paroksyzm 
ten gwałtownie się wzmaga. Oto np. co 
pisze berlińska National Ztg w kwestji 
nienaruszenia ziem polskich :

„Można być zapewne w wątpliwości, 
czy podział Polski był aktem polityczne
go rozsądku lub tćż politycznćj sprawie
dliwości. Dziś jednak podział Polski jest 
faktem nieodwołanym, polskie ziemie są 
od lat stu do monarchji pruskiej wcielo
ne, w tym czasie osiedliły się w nich sta 
tysięcy Niemców, licząc na obronę rządu 
pruskiego; jes t więc obowiązkiem hono
rowym rządu i aktem własnćj obrony, 
zasłaniać niemieckich poddanych przed 
cichą rewolucją polskićj szlachty i popów, 
des Pfaffenthums. Tćj obrony nie można 
oczywiście szukać u sędziego krym inał 
nego z kodeksem karnym  w rę k u , ale 
należy stworzyć przez organiczne prawa 
które na czele będą miały wypisane z a- 
d a n i e  g e r m a n i z a c j i .  Ks. Bismark 
pozyska sobie przez to nową zasługę o- 
koło narodu niemieckiego".

W  sprawie emigracji polskićj wystoso
wał w sejmie pruskim poseł dr. Loewo
1 tow. interpelację następującćj osnow y:

„Królewski rząd pozwalamy sobie za
pytać, czy zawarte w urzędowćm piśmie 
powiatu szczytnowakiego (w Prusiech 
wschodnich) (Ortelsburger Kreisblatt) roz
porządzenie landrata z 21 stycznia, które 
tu załączymy, doszło do wiadomości rzą
du i czy rozporządzenie to zgadza się z 
instrukcjami, danemi przez rząd tam tej
szym władzom pod względem przebywa
nia granicy".

Rozporządzenie landrata tak b rzm i:
„Stosownie do dawniejszego rozporzą

dzenia mego, zawiadamiam zwierzcłtuości 
miejscow’o i królewskich żandarm ów, źe 
odtąd każdy poddany rossyjsko-polski, 
który bez legitymacji przebędzie granicę, 
dla pobytu w Prusiech potrzebuje wyra
źnego pozwolenia naczelnego prezesa. Po
zwolenia tego, jak  się samo przez się ro
zumie, udzieli się tylko na czas tak długi, 
jak się to nie będzie sprzeciwiało naszym 
interesom. Tacy zaś przechodźcy roesyj- 
sko-polscy i t. d., którzy dają pozór źe-. 
braków, wagabundów, lub podobnych na
trętnych lub niebezpiecznych osobistości, 
przez miejscowe władze policyjne i przez 
żandarmów odesłani być winni lub od
stawieni za granicę. Odesłanie to jedna
kowoż nie powinno spotykać osób, któro 
nie należą do jednój z powyższych kate- 
g o rji, lub które mają już miejsce zamie
szkania w kraju.

Polecam więc zwierzcbnościom miej 
scowym, zawiadomić o przybyciu niewy- 
legitymowanych poddanych rossyjsko-pol- 
skich królewskie władze policyjne po do- 
maniach lub mnie sam ego, aby uczynić 
można dalsze kroki względem przyzwo
lenia na pobyt. Zaniedbanie doniesienia 
surowo się skarci. Królewscy żandarmi 
kontrolować będą patrole swe, czy temu 
rozporządzeniu memu zadość się staje; 
natrętnych zaś przechodźców natychmiast 
odstawić powinni za granicę.

Szczytno 21 stycznia 1872.
Landrał.u

Powyższe rozporządzenie, pisze Gazeta 
Toruńska, brzmi wprawdzie na pozór dość 
niewinnie, otwiera ono jednak samowoli 
najniższych władz policyjnych i żandar
mów szerokie pole; na ich to łaskę zda
ny jest każdy przechodźca, a skoro go 
za granicę wyprawią i wydadzą w ręce 
Moskwy, wtedy cała procedura już skoń
czona, tak, że chociażby nawet przechodź
ca nie należał do wymienionych przez 
pana landrata kategorji, źadnćj niema a- 
pelacji, ani źadnćj odpowiedzialności dla 
żandarm a, któremu nie spodobała się 
może twarz najniewinnićj prześladowane
go przez Moskwę przechodźcy.

Obrady nad ustawą o nadzorach szkol
nych rozpoczną się w izbie wyższćj sej
mu pruskiego podobno dopiero w pier
wszój połowie przyszłego miesiąca, a spra
wa nio pójdzie tu ani tak gładko nawet 
jak w izbie poselskićj. Izba wyższa go
tuje się do stanowczćj opozycji.

Opozycja starój frakcji konserwatywnćj 
przeciw księciu Bismarkowi sięga, wedle 
berlińskićj korespondencji Koln. Ztg., kół 
bardzo wysokich. Korespondent tuszy je
dnakowoż , że ks. Bismark wszystko to 

rzęzwycięźy. Donosi on, ża ręce kobiet 
ardzo mają być czynna w naprężaniu 

stosunków na niekorzyść ks. Bismarka. 
Magdeburger Ztg. zaś pisze, źe sam k s ią 
żę Radziwił do tarł, „jako w ysłan iec 'po
sła W indthorsta", do samego cesarzajWil- 
helma i przedłożył mu rady, które książę 
Bismark nazwał był zgubnemi dla mo
narchji.

Sytuacja jest nader napiętą. Jeżeli ks. 
Bismarkowi nie powiedzie się z zwycię
żeniem wieruój swym zasadonńjtonser- 
watywnćj części izby wyższćj zapomocą 
wprowadzenia licznego żywiołu liberal
nego przez nowe nominacje do izby pa 
nów , natenczas nietylko o n , lecz całe 
ministerstwo mogłoby ustąpić. Ks. Bis
mark jest podobno zupełnie przygotowa
ny na tę ostateczność, spodziewając się 
potćm powrotu z tryumfem.

Urzędowa Deutsche Reichs Corresp. pi
sze jednakże w tym przedm iocie: Niech 
uparci panowie mają się na ostrożności. 
Zawisło bowiem coś w powietrzu nad iz
bą panów , co wnet i niespodzianie na 
nią spaść może. Jeżeli bowiem dobrze 
jesteśmy poinformowani, to odrzucenie 
projektu ustawy o nadzorach szkolnych 
przez izbę deputowanych byłoby pocią
gnęło za sobą rozwiązanie izby. Niech 
izba panów nie sądzi, że prezes minister
stwa złoży swą tekę, jeżeli ona projekt 
odrzuci, który on całą siłą popierał. Z u
pełnie inaczćj rzeczy się mają. Zwróco- 
noby broń w inną stronę."

Włocłiy.
Rzym 14 lutego.

(W ład. K.) Przez cały ciąg rzymskie
go karnawału dyplomacja moskiewska 
zajmowała się czćm innóm jak rzucaniem 
kwiatów i koriandolów pięknym Rzymian- 
kom: wiem z wybornych źródeł, iż wi- 
zyty p. Kapnista i tajnego posłannika 
moskiewskiego, o którym wspomina Voce 
della Verita, ustawicznemi były u kardy
nała Antonellego; wiem także, iź tak p. 
Kapnist jako i hr. Czeliszczew obiecali 
znowu formalnie jego eminencji, że rząd 
carski poprze wszelkie wystąpienie F ran 
cji na korzyść doczesnćj władzy stolicy 
apostolskićj, najprzód dyplomatycznie, a 
potćm — jeźli potrzeba będzie — inne- 
mi środkami. Nigdy tyle politycznych o- 
bietnic Moskwa Watykanowi nie uczy
niła, ile w upłynionym tygodniu. Przy
mierze francuzko-moskiewskie na korzyść 
doczesnćj władzy jest dziś członkiem 
wiary w W atykanie. Owszem, spodzie
wają się tam , iż Moskwa bardzo natu
ralnie przystąpi do , koalicji przeciwko 
Niemcom i przeciwko W łochom, jaką 
chcianoby wyprowadzić i wytworzyć ze 
świeżych całkiem poufnych kroków u- 
czynionych w Londynie przez gabinet 
austrjacki dla przywrócenia wspólnemi 
wpływy monarchji we Francji. Ale sama 
loika wnosić każe, iź sprzymierzone mo
carstwa, jeźli się w rzeczy samćj sprzy
mierzą, będą wolały uzyskać neutralność 
Włoch wyrzekając się poruszania kwe
stji papiezkiój, ja k  mieć do czynienia ra
zem z Niemcami i z W łochami. Nadto 
rola Moskwy jest nader zagadkową w 
przyszłości; ale pewna, iź obecnie gra 
jćj polityczna polega na tćm, aby zacho
dnie państw-a i stolicę świętą przejąć uf
nością ku sobie, i dlatego to w W atyka
nie odgrywa rolę nieprzyjaciółki W łoch 
i wiernćj pomocniczki Francji w dziele 
odbudowania tronu papiezkiego. Niech 
nam będzie wolno niepodzielać optymiz
mu tutejszych prałatów i mniemać po 
dawnemu, iź te wszystkie uśmiechy i 
pieszczoty nie są szczeremi, ale źe mają 
poprostu na celu skłonienie stolicy świę- 
tćj do ustępstw szkodliwych dla Polski.

W  żywotnćj dla siebie sprawie zapro
wadzenia moskiewszczyzny w naszym ko
ściele, rząd carski chce widocznie tak 
ująć sobie i oszołomić W atykan politycz- 
nemi majakami, iżby miał ręce związane 
i nie śmiał nic odmówić przyszłym swo
im dobrodziejom. Książe Gorczakow jest 
dość głębokim politykiem i psychologiem, 
aby wiedzieć doskonale, iż trudnićj jest 
nierównie odpowiedzieć odmową dobro
czyńcy ja k  wrogowi, temu co gotów stać 
się naszym opiekunem jak temu co nas 
nienawidzi i szkodzi nam. Owóż jeżeli 
nawet papież nie zdobędzie się na o- 
twarte zadośćuczynienie żądaniom peters
burskiego gabinetu i na zastąpienie w 
kościele polskim języka naszego przez 
moskiewski, zawsze się nam przecież lę
kać należy, aby owe polityczno majaki 
nie przeszkodziły energicznćj i stanow
czćj odmowie, na jaką  zabiegi moskiew
skie zasługują, i nie popchnęły doradców 
jego świątobliwości do nastręczenia mu 
w tćj sprawie połowicznych środków, po- 
średnićj drogi, wątpliwego mezzo termine 
nieobrażającego niby ani Polaków ani 
Moskali, ale które w zastosowaniu prak- 
tycznćm może się całkiem na szkodę

pierwszych obrócić tak prawie jak  o- 
twarte przyzwolenie i uświęcenie mo
skiewskiego g wałtu. Wiem, iż p. Kapnist 
chce, aby w najgorszym razie — w: ra
zie odmówienia przez papieża instrukcji 
do duchowieństwa polskiego nakazujących 
zaprowadzenie moskiewszczyzny— ojciec 
święty całą tę sprawę zdał przynajmnićj 
na biskupów, których zamianować ma 
skoro spór o nowe rozgraniczenie polskich 
dyecezji załagodzonym zostanie. Opóź
nienie odmowy w razie niemożności uzy
skania w y ra ź n e g o  przyzwolenia stolicy 
świętćj, przeniesienie środka ciężkości tćj 
sprawy z Rzymu do Polski, byłoby już 
wielkićm zwycięztwem, owszem stanow
czą może wygraną dla carskiego rządu, 
który z góry chce się porozumieć po 
przyjacielsku i cichaczem z kandydatami 
swymi względem zaprowadzenia moskiew
szczyzny. Ma się rozumieć, że nowi bi
skupi, dopóki Rzym trwać będzie w od
mowie, będą mogli zawsze składać się 
wobec moskiewskich nalegań i natarczy
wości tą słuszną wymówką: „Nie może
my nic zmieniać w kościele bez rozkazu 
ojca św iętego; rząd ma tedy z nim do 
czynienia a nie z nam i"; ale skoro rząd 
będzie mógł powiedzieć im dow odnie: 
„Papież umył sobie ręce od postanowie
nia wszelkiego w materji, w którćj nie 
czuje się być właściwym sędzią, i nadał 
wam władzę zawyrokowania ostatecznie 
w tym przedmiocie", nieszczęśliwi p a 
sterze znajdą się od razu w przerażają
cej alternatyw ie: zezwolenia lub kibitki. 
Mezzo termine rzymskie mieściłoby w so
bie dla nich zaród przeniewierstwa lub 
męczeństwa i pokusę przechodzącą często 
siły ludzkie. Czy stolica święta może lu
dzi na takie pokusy wystawiać, ona, któ
rćj nic nie grozi, a to za garść piasku i 
wiatru? Zkądinąd nie ulega wątpliwości, 
iż dwór rzymski, podczas gdy papież 
wstręt okazuje do moskiewskich żądań, 
nie chce także narazić się Moskwie z o- 
wych nieszczęsnych politycznych wzglę
dów. Chciałby bowiem utworzyć koalicją 
nie tak  dalece przeciw Niemcom ja k  prze
ciwko Włochom i gdyby mógł pociągnął
by pięcioro części świata przeciwko na
rodow i, któremu od piętnastu wieków 
zjednoczyć się nie dozwalał nie w źadnćj 
plemiennćj —  jak to powtarzają nasi o- 
pryszkowie —  ale w czysto narodowćj 
rodzinńćj jedności.

Dwór rzymski nie jest wcale oboję
tnym na moskiewskie przymierze prze
ciwko W łochom i tym, którzy Włochom 
sprzyjają: les amis de nos ennemis sont nos 
ennemis. Tego la ta , gdy książę Gorcza
kow jeździł do Niemiec i do Szwajcarji, 
tajny posłannik W atykanu woził doń ja 
kieś niezmiernie ważne papiery, kom pro
mitujące księcia Bismarka i cesarza nie
mieckiego wobec petersburskiego gabi
netu. Przed kilku zaś tygodniami kardy
nał Antonelli, jezuici i tajny moskiewski 
posłannik, o którym pisze także nieostro
żnie jezuicka Voce della Verita, ułożyli ra 
zem memorandum do Foreign-Office prze
ciwko W łochom i H iszpanji, by podej
rzliwość angielską obudzić przeciwko rzą
dom króla Amadeusza i króla W iktora 
Emanuela. Nord  zaprzeczył m i, ale cóż 
kiedy nieszczęściem dla niego mógłbym 
podać treść i datę m em orandum , imie i 
nazwisko redaktorów? W szystko to do
wodzi, że w W atykanie wcale nie lekce
ważą moskiewskićj przyjaźni i że kosz 
cudnych kwiatów i owoców ofiarowany 
przez namiestnika Bożego bratu prześlą 
dowcy Polski, a przez umyślnego feld- 
jegra odesłany do Petersburga, nowe może 
jeszcze w sobie ukrywać kajdany, żółć i 
ocet dla wielkićj ofiary narodów. Nie 
liczmy ślepo na mądrość i na sumienie 
dostojników kościelnych. W  grubych oni 
pogrążeni ciemnościach względem nasze
go kraju , a część dygnitarzy rzymskich 
w Chrystusa Pana nie wierzy. Należy 
więc koniecznie, aby w listach do Ojca 
świętego, które radzę z duszy ziomkom 
naszym niezwłocznie pisać, dając na ko 
percie słowo rfaercće, powstawali oni ener
gicznie przeciwko półśrodkowi, jak i wro
gowie Polski papieżowi dziś nasuwają — 
to jest przeciwko przelaniu na biskupów 
władzy zachowania polskićj mowy lub 
zastąpienia jćj moskiewszczyzną. W  razie 
nawet, gdyby miłościwe i korzystne dla 
nas najwyższego pasterza postanowienie 
listy takie uprzedziło , na jakież następ
stwa się narażą pisarze tych listów z Ga
licji, Krakowa i Poznańskiego? Oto pa
pież pozna ich gorliwość dla ojczyzny i 
dla kościoła, przekona się, iż naród nasz 
nie dzieli sprawy kościelnćj od narodo
wćj , że istnieje u nas potężna i dzielna 
opinja publiczna, z którą liczyć się po
trzeba, słowem że naród polski sam dzięki 
Bogu ma głowę, język i pióro, i nie po 
trzebuje wiecznie przemawiać przez swe
go prymasa i przez zmartwychwstańców. 
Rady, objaśnienia, wskazówki, posłużą 
nam na inny r a z , bo przecież nikt nie 
jest u nas dość dziecinnym , aby mnie
mać, iż Moskwa w długowiecznym poje
dynku swoim z Polską złoży broń po 
przegranćj w Rzymie i po spełnionćm 
oddawna umorzeniu ciała Polski nie bę
dzie gotowała nowych zamachów na pol
ską duszę. Ach! zaiste c i, którzy dotąd 
występują tutaj jako jedyni rzecznicy 
k ra ju , lękają się takiego tłumnego bez
pośredniego odezwania się narodu do 
stolicy apostolskićj, on i, którzy w roku 
1863 i 1864 dwa adresy rządu narodo
wego do Ojca świętego wstrzymać, a je
den już tutaj w Rzymie na miejscu stłu
mić um ieli; on i, którzy się stali probie
rzem i przetakiem narodu i duchowień
stwa polskiego przy stolicy świętćj, k tó
rzy wydają asygnacje na papiezkie po
słuchania, równie jak  na stolice biskupie 
u nas i nazwać się mogą per excellentiam 
wielkimi dusicielami polskiego kościoła!

O ile wiem od tutejszych prałatów, kan
dydatów podanych przez rząd moskiew
ski jest sześciu, oprócz mianowanego już 
ks. Baranowskiego: do Mohilewa prze
znaczony jest ks. Fiałkowski, biskup k a
mieniecki; do Kamieńca podolskiego zaś 
kapłan a podobno proboszcz z Kijowa.

Wiadomo, iż świeżo dyecezję kamieniec
ką rząd moskiewski przyłączył był do 
dyecezji łucko-źytomierskićj; te ra z , jak  
się zdaje , łucko-żytom ierską dyecezję 
przyłącza znów do Kamieńca. Do Te
reszpola podany jest ksiądz z nazwiskiem 
niemieckićm; do Augustowa kanonik au
gustowski , do Kielc kanonik kielecki. 
O nazwiska się postaram. Nadto kanonik 
płocki ma zostać biskupem-sufraganem 
płockim. Do W ilna rząd carski nie chce 
już nawet sufragana, bo się księża Ż y
liński, Tupalski i Niemeksza sprzeciwiają 
temu, i ponieważ Litwa uważaną już jest 
przez Moskwę za kraj prawosławny. Kon- 
systorz niebawem nastąpi. Podobno że 
już stolica apostolska nie obstaje, aby 
uczynić z uwolnienia ks. Felińskiego i 
ks. Krasińskiego warunku sine qua non 
nominacji nowych biskupów. Szkoda, iź 
nie wytrwała na tćj drodze. Kiedy prze
szłego lata p. Kapnist przed wyjazdem 
do Szwajcarji, dokąd był przez księcia 
Gorczakowa wezwany, miał posłuchanie 
u papieża i zaproponował mu nominację 
nowych biskupów, Pius IX  odrzekł mu: 
„Chcę wiedzieć przedewszystkićm, czy 
rząd wasz zgadza się na powrót arcy
biskupa warszawskiego i innych wywie
zionych pasterzy?" Pan Kapnist odrzekł, 
iż nie ma żadnych instrukcji w tym wzglę
dzie i źo zapyta się rządu sw'ego. W gru
dniu zaś urzędownio oświadczył, że wszy
scy biskupi wywiezieni w głęb carstwa 
w racają, a 170 wywiezionych kapłanów 
już wróciło, Rzecz niezawodna iż to o- 
świadczył, bo przecież powtarzał to samo 
innym członkom ciała dyplomatycznego. 
Doniosłem wam zaraz o tćm w grudniu, 
podług wiadomości uprzejmie i bezpo
średnio udzielonych mi przez zagranicz
nych ambasadorów', chociaż dobrze my
ślące nawet czasopisma nasze taką te źró
dła i mnie samego zaszczycają ufnością, 
iż czekają, aby uwierzyć p o d p i s a n y m  
moim listom , aż to, co tw ierdzę, przy- 
znanćm zostanie przez ultramontańską 
prasę polską, to jest przez najkłamliwszą 
ze wszystkich politycznych u nas odcieni. 
Jakoż zapewnić mogę naszych redakto 
rów wielkich i m ałych , źe gdyby nie 
święty obowiązek względem ojczyzny, gdy
by nie powinności względem ludu litew
skiego i ruskiego, oddawnabym porzucił 
korespondenckie pióro i wrócił do moich 
prac literackich... Ale wracając do zało
żenia, py tam , jak  też stolica święta ze
zwoliła na rejteradę pana Kapnista i 
nie poznała się na tym pierwszym pod
stępie?

Kronika potoczna i rozmaitości. 
Na pogorzelców Polaków w  Chicago

złożono w administracji K raju: ze skład li i do
browolnej w Obertynie: Marja Szczepańska, F i
lomena Grabowska, Eugeuja Buazyńska, po 9 
zła.; Anna Michałowska, Maija Garlińska, Mar
celi Garlióaki, Wacław Kostkiewic.-:, po 1 zła.

Benefis p. Ekera. — Pora benefisów w te
atrze naszym, daje nam sposobność poznania 
całego szeregu znakomitych utworów pierwszo
rzędnych pisarzy, które po pierwszy raz uka
zują się na naszćj scenie. I tak znowu w so
botę dnia 24 b. m. przedstawioną będzie na 
dochód p. Alberta Ekera słynna komedja Emila 
Augiera „Syn Giboyera* (Le fils de Giboyer). 
Nazwisko beneficjanta zarówno jak nazwisko 
autora, którego najlepszym może utworem jest 
ta 5-aktowa komedja, są dostateczną rękojmią, 
i e  teatr w sobotę przepełnionym będzie pu
blicznością, która pośpieszy złożyć uznanie 
artyście którego niewyczerpanemu humorowi 
tyle wesołych zawdzięcza wieczorów.

Mała uwaga wielka korzyść. — Na kra
kowskim c. k. pocztowym urzędzie w mieście, 
tam gdzie się oddają i odbierają listy z pie
niędzmi, drzwi wchodowe bardzo niestosownie 
są opasowane; otwierają się bowiem tak, źe 
przy każdym ich otwarciu osoby czyli partje 
czetające i stojące koło okienka urzędnika, 
który oszkloną ścianą od wszelkiego wiatru 
jest ochroniony, na ogromny przeciąg są wy
stawione. Gdy czasem 15 albo więcćj minut 
niejedna partja musi czekać dopóki urzędnik 
jćj interesu nie załatwi, a tu ustawicznie po 
kilka razy na jedną minutę drzwi owe się o- 
twierają i zamykają; można sobie wystawić na 
jaki przeciąg są partje narażone i jak te prze
ciągi na ich zdrowie oddziałają.

Temu wszystkiemu bardzo łatwo, szybko i 
tanim kosztem można w len  sposób zaradzić, 
aby owe drzwi zmienić na zawiasach, to jest 
aby się na przeciwną stronę otwierały, czyli 
innemi słowy: zawiasy dać tam gdzie teraz 
klamka a klamkę tam gdzie teraz zawiasy.

Tuszymy, że świet; i c. k. dyrekcja poczty 
raczy uwzględnić te potrzebę publiczności, 
zwłaszcza źe to : o.; Izo małyra kos. tem i 
łatwo da się uskufeeznićr

Henryk Emanuel br. Komers, prezydent 
lwowskiego wyższego sądu krajowego, podał 
do ministra sprawiedliwości prośbę o przenie
sienie w stały stan spoczynku. W  r. b. wy 
sługuje br. Komers prawem przepisane lata 
służby.

P. Alfred Młocki, przewodniczący komi
tetu do zbierania składek w r. 1872 na szkoły  
ludowe, zobowiązał się złożyć na ten cel dnia 
1 marca r. b. kwotę 40 0  zła.; zaś członek ko
mitetu, p. Ludwik Skrzyński, zobowiązał się 
w ciągu r. 1872  złożyć 1000  zła. w czterech 
ratach.

Pożary we Lwowie.— O dwóch pożarach, 
które wybuchły we Lwowie dnia 17 mb., wyj
mujemy z Dziennika Polskiego co następuje:

Pożar wszczął się wczoraj o godz. 5 z rana 
na głównym dworcu kolei lwowsko-czerniowie- 
ckićj. Płomień ogarnął cały gmach; miejska 
straż ogniowa i straż ochotnicza pospieszyły 
na dworzec ze wszy tkiemi przyborami do ga
szenia pożaru; w mieście nie został ani jeden  
strażak, ani jedna sikawka, ani jedna beczka 
do wożenia wody. Ratunek gmachu kolejowego 
był całkiem niemożebnym, a to dla braku wo
dy, dla silnego północnowsehodniego wiatru i 
dla 14 stopni mrozu.

Gdy straże ogniowe zajęte były na dworcu 
(oddalonym od śródmieścia blisko pół mili) po
wstrzymywaniem szerzenia się niszczącego ży
wiołu, dano o godzinie 12 w południe z wieży 
ratuszowćj znak, źe się pali w dzielnicy II.

W  istocie wszczął się pożar w kamienicy p. 
Frauenglasa 1. 22 przy ulicy Kopernika. W  je-
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Anśj chwili ogarnął płomień cały dach fronto
wego zabudowania i oficyny, a tu znikąd ra
tunku! Straż ogniowa i przybory do gaszenia 
ognia na palącym się jeszcze dworcu kolei.

Popłoch w mieście niesłychany! Zachodziła 
bowiem wcale nie uzasadniona obawa, że przy 
bardzo silnym (w mieście) północnowschodmm  
wietrze, przy zupełnym braku wszelkiego ra 
tunku rozszerzy się pożar na sąsiednie realno
ści, mianowicie na wydział krajowy i realność 
1. 28 , przypierającą z drugiej strony do gore- 
jącćj kamienicy, a ztąd ogarnie jedne część 
dzielnicy II w kierunku ku ogrodowi miejskie
mu. Obawa zaczęła wzrastać, gdy o pół do 
pierwszćj zajął się prawy róg dachu, pod któ
rym spoczywa nasza autonomja.

W tćj stanowczćj chwili pojawiła się w dy
mniku wydziału krajowego bardzo poważna 
fizjonomja jakiegoś obywatela, a w kilka minut 
późnićj ujrzeliśmy na dachu wydziału kraj. tuż 
nad miejscem gdzie się palić zaczęło też samą 
fizjonomję, wołającą z całćj siły: „W ody! wo
dy!"— Zkąd tu wziąć wody? Nie przebrzmiały 
jes'zcze wśród tłumu gapiących się widzów o- 
statnie słowa fizjonomji wołajacćj o wodę, aż 
tu pojawił się na szczycie dachu wydziału kr. 
j-.kiś kominiarz z konewką wody, i chcąc wylać 
ją  w płomień, wylał ją  na głowę zacnego oby
watela. Zniknęła fiz jon om ja !... Kominiarz po
wtórzył swoje zlewanie dachu i tym sposobem  
zapobiegł na razie dalszemu szerzeniu się ognia.

Tymczasem spalił się dach na kamienicy 
l. 22 , zawaliły się krokwie, z drugiego piętra 
zrzucano ruchomości lokatorów, z pierwszego 
piętra znoszono je  pomału, z przyległćj kamie
nicy (1. 24) zerwano w części dach,... a straży 
ogniowćj jak nićma tak nićma. Od palącego się 
dachu zajął Bię sufit drugiego piętra.

Dopiero o kwadrans na drugą zajechały si
kawki i beczki z wodą; straże ogniowe — miej
ska równie jak ochotnicza — aczkolwiek bardzo 
pomęczone, wzięły się ochoczo do gaszenia. 
Ichto usiłowaniom zawdzięczamy, że około go
dziny drugićj po południu ustało wszelkie n ie
bezpieczeństwo; ograniczono pożar tylko na tę 
jednę kamienicę. Do późnego wieczora zajęte 
były straże ogniowe gaszeniem tlejących belek.

Już o ósmćj V. rana przewidzieć było można, 
że w tćj kamienicy pożar wybuchnie. O tćj 
bowiem porze zawiadomiono lokatorów, że w 
kamienicy palą się sadze. Przywołano kominia
rza, a ten ośoiadczył, że zrobił swoje i że nie
bezpieczeństwa już nićma. Tymczasem stało się 
inaczćj. Najwięcćj ucierpieli lokatorowie dru
giego piętra, a szczególnie profesor gimnazjalny 
dr Blackert.

Niepodobna niewyrazić publicznego uznania 
naczelnikowi straży ogniowćj miejskićj, panu 
Praunowi. Na wiadomość o pożarze w dworcu 
kolejowym zerwał się z łóżka i pospieszył lam 
przy 14 stopniach mrozu i silnym wietrze, po
mimo że jest rekonwalescentem po długićj i 
niebezpiecznćj chorobie. Od godziny 5 z rana 
do 12 w południe kierował gaszeniem w dwor
cu, a na wiadomość o pożarze w mieście po
spieszył ztamtęd na ulicę Kopernika, zmoczony 
i lodem obmarznięty. A  więc nawet obawa o 
własne życie nie powstrzymała p. Prauna od 
wypełnienia przykrego obowiązku.

Pożar dworca kolejowego wszedł około go
dziny azÓBtćj wieczorem w nową fazę. Po spa
leniu się do szczętu  wnętrza gmachu od strony 
wschodnićj, po zawaleniu się schodów i sufitów, 
wybuchł z całą gw ałtow nością od strony pero
nu. Paliły się belki niedopalonc w całym  par
terze. O ratunku nie było mowy. Straże ognio
we zdziałały bardzo wiele, jeże li zdołały zapo- 
biedz szerzeniu się ognia na magazyny, przy
ległe zabudowania itd.

Wstrzymujemy się z podaniem przypadków 
podczas gaszenia i przyczyny pożaru, aż do 
chwili gdy obie te kwestje dostatecznie będą 
wyjaśnione; zunotujemy tylko pogłoskę obiega
jącą po mieście, że ogień na dworcu kolei źe- 
laznćj lwowskoczemiowieckićj został podłożony. 
W  jakim celu?...

Wobec niesłychanego zmęczenia straży ogn. 
prezydent miasta zażądał pomocy wojska. —  
Plaemajor Loga, od świtu na nogach będący, 
wyrobił natychmiast pomoc wojskową od ko
menderującego. Na ulicę Kopernika wysłano 
oddział pułku piechoty 1*. 30  (Jabłoński); na 
dworcu zaś po południu, przez całą noc i dziś 
z rana czynne są oddziały pułku Kellner i ar- 
tylerzyści. Kasy wydziału krajowego Bpakowano 
i przez cała noc biwakowała na dziedzińcu pi
kieta wojskowa.

Leon książę Sapieha z dyrektorem Ziffrem 
zwiedzał dziś pogorzeliska na dworcu, gdzie 
jeszcze wewnątrz ciągle się paliło. Mnóstwo
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papierów i aktów, rozniesionych wiatrem, zbie
rają ludzie po Gródeckićm.

D w orzec  kolei lwowskoczemiowieckićj był 
zabezpieczony w Tryeście, ale podano go jako  
murowany. Ponieważ zaś teraz okazało się, że 
wewnętrzne mury były pruskie, zachodzi wąt
pliwość zapłaty. —  Szkodę zrządzoną przez 
pożar obliczają na 2 0 0 ,0 0 0  zła.

+ Dnia I lutego umarł w Nowym Targu 
tamtejszy proboszcz ks. W a le n t y  R o k ic k i,  
86-letni starzec, który p.-zez 38 lat tamtejszą 
zawiadywał parafją. B ył to kapłan cichy, po
błażliwy i miłosierny, tern przykrzejsze też 
wrażenie wywarła przy eksportacji zwłok mowa 
pogrzebowa ubliżająca jego zacnej pamięci, 
w którój, jak nam donoszą, nieproszony mówca 
wbrew zwyczajowi rozminął się zupełnie ze 
starćm przysłowiem: Clcricus clericum non de- 
cimat L zapomniał o regule: de mortuis nil nisi 
bene.

+ W Pilznie umarł ks. kanonik Ferdynand
C el ar s k i, proboszcz tamtejszy. Na pogrzeb 
zgromadził się pró :z parafjan liczny zastęp 
przyjaciół i czcicieli zmarłego, przybyli nawet 
starozakonni z Pilzna. Świadczy to o powsze- 
chnetn uznaniu jakie sobie nieboszczyk zjednać 
umiał.

Józef M łodecki, z Bieliny w Rzeszowskićm, 
b. żołnierz 12 bataljonu strzelców, w r. 1865  
przez sąd wojskowy za rabunek i kradzież na 
karę 14 lat ciężkiego więzienia skazany, został 
przez państwowe miniate stwo wojny ułaska
wiony i wypuszczony z twierdzy Komarna.

P etycja  o równouprawnienie  język a
polskiego. W  Poznaniu, w gronie powa
żnych obywateli postanowiono wysłać 
petycję do sejmu pruskiego o przyznanie 
należnych praw językow i polskiemu w 
szkołach. Petycja ta zaraz została zreda
gowaną i podpisami okrytą. Uchwalono 
ją  oddrnkować w tysiącach egzemplarzy 
i po całćm księstwie rozesłać dla zbie
rania pod nią podpisów.

W czorajsza loterja fa n to w a  na dochód
bratniój pomocy uczniów uniwersytetu udała 
się świetnie. Przeszło 40 0  osób ^napełniło 
salę i galerję. Rozkupiono wszystkie bilety i 
wszystkie fanty wylosowano. Oczekujemy szcze
gółowego sprawozdania jaki był dochód, lecz 
mniemamy że do 1000  zła. z pewnością uczy
ni. W dzięczność należy się wszystkim paniom, 
które nie szczędziły trudów dla przyjścia w po
moc uczącćj się młodzieży.

W spraw ie  budowy teatru polskiego w
Poznaniu, D z. Pozn. pisze:

W niedzielę na posiedzeniu rady nad- 
zorczćj spółki akcyjnćj teatru polskiego, 
na którćm był obecny i prezes dyrekcji 
tćjże spółki, budowniczy H e b a n o w s k i  
przedstawił plan na gmach teatru pol
skiego, jak i na placu zakupionym przez 
radę nadzorczą przy ulicy Berlińskiej ma 
być wystawionym. Rada nadzorcza zgo
dnie z prezesem dyrekcji postanowiła 
plan ten przedstawić do rewizji budowni
czemu Semper, w Dreźnie zamieszkałemu, 
który w sprawie budowy teatrów uchodzi 
za znakomitość i powagę.

Teatr projektowany mieścić w sobie 
może 700 przeszło osób, t. j. tyle, ile w 
obecnym teatrze miejskim. O ile nam 
sądzić wolno, przy skromnój a mile ude
rz aj ącćj zewnętrznój prostocie, wewnętrz
ny jego układ i rozkład jest bardzo wy 
godnym i praktycznym. Bliższe szczegó
ły sprawy tćj dotyczące podamy wów
czas, gdy plan rzeczony zrewidowanym  
i stanowczo zatwierdzonym będzie.

Według 8pisu dokonanego na początku 
bieżącego roku, znajduje się obecnie w Cze 
chach 323  adwokatów wpisanych na listę 
adwokacką.

Stow arzyszen ie  by łych  uczniów szkoły
batignolskiej n a  ostatnićm swćm posiedzeniu, 
oprócz zwyczajnych sprawozdań sekretarza i 
kasjera, wykazujących znaczny postęp stowa
rzyszenia, słuchało również sp raw o zd an ia  oso- 
bnćj komisji składkowćj, mającćj na celu utwo
rzenie kaBy bursowćj przy szko le . Składka 
w ciągu kilku miesięcy p rz y n io s ła  1960 frank, 
i dalćj idzie. Kasjerem stowarzyszenia jest: 
„Mr. Emile Bojanowski, rue de Batiguolles 4 0 .“

1IOTEL SASKI. P rzyjechali: Feliks hr. P la
ter wł. d. z Warszawy; August Stojowski wł. 
d. z Drezna; Józef Konopka z synem wł. d. 
z Mogilan; Karolina Vesseli artystka opery wfo- 
skićj z Odessy; Anna hr. Lubieńska wł. dóbr 
z Przeworska; Michał W ysocki ob. z Cieszyny 

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: dr. L.

Solecki kanonik ze Lwowa; Jan Jagniński wł.
d., Juljan Kietliński wł. d., z Królestwa; Feliks 
Skarżyński oby w. z Warszawy; Sergjusz Jeru- 
czew;ski dyr. komory z Róssji; Michał Kątfcow- 
ski ob. z Wilna.

( N a d e s ł a n e ) .
Doniósł nam K ra j z  17 lutego r. b., iż 

w W iedaiu na posiedzeniu wydziału skar- 
bowego rady państwa w dniu 14 lutego 
r. b., na którćm obradowano nad budże
tem ministerstwa wyznań, poseł W oigel 
ponownie zażądał odwołania wikarjusza 
apostolskiego z  Krakowa.

Sprawę tę, jak  słusznie, odniesiono do 
stolicy apostolskićj, nie naszą więc jest 
rzeczą przesądzać, jak i kiedy ona roz- 
strzygnioną zostanie. I  nie zabieralibyśmy 
głosu w tym przedmiocie, jak i po po- 
przednićj dyskusji w przeszłym roku nikt 
z nas nie odzywał się do tego.

Jeżeli zaś tego roku występujemy pu- 
bliczuie z naszćm zdaniem, to przede- 
wszystkiem dlatego, iż poseł W eigel nie 
poprzestał, jak  należało, na poruszeniu 
samćjże sprawy, co mu według przeko
nania jego czynić wolno, ale powstał za
razem przeciw osobie Jks. wikarjusza 
apostolskiego, co ani było potrzebne, ani 
polityczne. Nietykalność jego nie upowa
żnia go do mówienia o drugich w sposób 
ubliżający, uchybiający ich stanowisku, 
na którćm mają prawo do czci i powa
żania. Sprawa sama na tćrn nic zyskuje, 
owszem przeciwnie, pokazuje się bowiem 
widocznie, źo pan W eigel powoduje się 
w nićj osobistemi niechęcią mi.

Na jakićj podstawie ośmiela się pan 
poseł twierdzić, że „ o s o b i s t o ś ć  ta ni e  
u m i a ł a  z j e d n a ć  od 9 l a t  p r z y c h y l 
n o ś c i  an i  d u c h o w i e ń s t w a ,  ani  lu d u ? “ 
Gdybyśm y zadali panu posłowi niepraw
d ę, czćm zdołałby się obronić? Czyli 
może napoleońskićm powszechnćm g ło 
sowaniem ? Czyż nie wiadomo powszech
nie, iż jeżeli kogo nawet cierniem wień
czą, żółcią poją, jeszcze niekoniecznie 
zasługuje na potępienie? Bo właśnie to 
może stanowić szczyt jego zasługi i po
święceń! W szak mówi apostoł: „Gdybym  
się ludziom podobał, nie byłbym sługą 
Bożym .u Kto przez 9 lat z bliska przy
patrywał się, jak ks. wikarjusz apostol
ski pustelnicze prawie życie prowadząc, 
cały wylany jest na usługi duchowień
stwa i ludu i w y ł ą c z n i e  obowiązkom  
swym oddany, w nieustannćj pracy j e- 
d y n ą  pociechę upatruje, ten w sprawie
dliwszym sądzie, niż pan poseł, inaczćj 
zapatruje się na to.

Nie chcieliśmy wierzyć oczom naszym, 
gdyśmy dalćj czytali to s ło w a : „z przy
czyn, o których nateraz zamilknąć w olę.0 
Śmiało odwołujemy się do honoru i su
mienia p. posła, czy nie jest uczciwićj 
powiedzieć już wszystko, co się chce po
wiedzieć, niż kazać się domyślać na czyją 
niekorzyść, co się tylko najgorszego po
doba? Nie godzi się! Jest to zapomnie
nie się, które Tjjyażamy za wynik nie
wczesnego uniesienia i za które, jako  
życzliwi p. posłowi rumienić się musimy.

Co się nakoniec tyczy szorstkiego ob
chodzenia się ks. wikarjusza apostolskie
go z podwładnymi kapłanami, to w zglę
dność znaczenia tych wyrazów zbytnie 
jest wielka, nawet wtenczas, o ile to ńie 
polega na plotkach i nieporozumieniach. 
I pan poseł niejednakowo z każdym się 
obchodzi, a to z rozmaitych powodów. 
A  kto tak szorstko, jak p. poseł, obszedł 
się niezasłuźenie z ks. wikarjuszem apo 
8tol8kim, traci przez to prawo zarzucania 
komu szorstkiego obchodzenia.

W  imieniu duchowieństwa krakowskiego: 
Ks. W. Serwatoivski.

W s p o m n i e n i e .
Rok właśnie dzisiaj — jak do zimnćj ziemi 
Martwe złożono zwłoki Fortunata —
0  sroga śmierci! przed szponami twemi 
Czemuż niemożna — ukryć— ojca brata; 
Rwiesz nam co chwila — osoby najdroższe 
Skazując serca na ciosy najsroższc.
„Wyrok to Boży. — Święć sic wola święta 
Każden z nas jeno — niech tylko pamięta 
Co winien ziemi — co ludziom — co Bogu — 
Aby stanąwszy na wieczności progu
Jaśniał jak księżyc przed Bogiem w promieniu 
A tu u ludzi we wiecznćm wspomnieniu.
Ty Fortunacie — wszystko to pojąłeś
1 serca ludzkie do siebie zgarnąłeś
Dla tego-dzisiaj — choć już rok upłynął

W ludzkićj pamięci jeszcześ niezaginał
A Twe wspomnienie w mśin sercu i u mnie 
Nawet się przy mćj niezakończy trumnie;
Bo po za grob im gdy głowa odetchnie 
Gdy się ma dusza — z b rr mą niebios zetknie 
Gdy wszystkich swoich mleć będę przy sobie 
Będę Cię szukać — by istnieć przy Tobie.
„Takeś głęboko — w mą pam ięć się wpoił 
A że serdecznie — boć przed Twoim cieniem 
Któżby śmiał kłamać — i któżby to roił 
Coby się z serca niewiązaio drżeniem .u 
„Jak by Cię uczcić o cieniu przeczysty 
I ja k  wyświetlić Twój żywot przejrzysty 
Cichy jak szyb jeziora — i w cnoty obfity 
Wcześnie zwiędnięty kwiecie — prawie uierozwity. 
Wzorze synów — młodzieży— ó! czemuż C ię nićma 
Czemuż to właśnie takich — ludzi śmierć się ima 
Coby swoją stałością i duszą ze stali 
Przykładem — harakterem — drugich budowali.-* 
„Takim był Korab’ Zdzieński Fortunat z Plaszowa 
Takie o nim podanie — potomność przechowa 
Takich trzeba by wiecćj — co by mniej gadali 
A sami byśmy siebie — wkrótce niepoznali.1* 
„Wielkie dzieła są Boże — a w przeznaczeń fali 
Trudnićj watka wyszukać — niż w morzu korali 
A im  bardziej w pojęcia-h — zgłębiać się wypadnie 
To umysł najbystrzejszy — prawie nic nie zgadnie. 
Fortunacie — tam z niebios — z nadziemskićj krainy 
Może tęsknisz tu do nas.“ — Do Twojćt stadniny: 
Do Plaszowa — do ojca. — któren każdćj chwili
Przy wspomnieniu o Tobi* łzę ukryć się sili.
„Warci byliście siebie! takich Zdzieńskich mało 
Czemuż zgasłeś przedwcześnie— czemuż się nie dało 
Przytrzymać Cie na ziemi —  poczciwy — dostojny 
Młodzieńcze jakich mato — skromny i spokojny. 
„Stado Twoje w żałobie — bo któż nie pamięta — 
J ile pod czas ezportacji— wszystkie Twe źrebięta 
W podwórzu z okolnika — główki wystawiały 
I na rydwan śmiertelny — tęsknie się patrzały.
Oj! rzewna była scena. — A ten kto zna konie 
Kto w ić — jaki to rozum i krew w koniti płonic 
I kto od pacholęcia zród się z koniem prawie 
Ten widział ów cml Boży, i ten sen na jawie 
Co to ducha gdzieś niesie w krainę boleści 
Z sercem, w którego ścianach—szczyt żalu się mieści. 
„Szkoda — i wielka szkoda — ale nićma rady — 
Więc spoczywaj w pokoju — „widzisz Twe sasiady 
Na TwÓj lcurchan zjechali — by okazać Tobie 
Że Cię czcili za życia i czczą proch Twój w grobie. 
„A Ty Ojcze nad ojce — przestań się frasować 
Bądź dumnym prawie z tego — że miałeś darować: 
Bogu Ojcu naszemu — Twój klejnot jedyny;

Niepłacz Zacny Mochoreie — bo już Twoje czyny 
Przejdą do potomności — a w całej krainie 
Cześć dla Zdzieńskich Imienia — nigdy niezaginie.** 

Kraków, dnia 19 lutego 1872 r.
R. P .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iadomości z biura 

izby han dlow o-przem ysłow ej krakowskiej
o targach na Barauie i na Kleparzu 

w dniu 19 i 20 lutego odbytych.
Targ wczorajszy na B a r a n i e  — tak pod 

względem dowozu jak i stałości cen —  był do
syć dobry. Dowóz zboża był dość znaczny, ale 
i chęć kupna widoczniejsza; pszenicę, a szcze
gólnie groch płacono cokolwiek d ro ićj; inne 
produkta po cenie dawniejszćj.

Płacono za pszenicę 252  ft. 4 2 — 48 , żyto 
235  ft. 3 1 — 3 5 ; jęczmień 202  ft. 27 — 31, 
owies 132 ft. 13 — 1 5 1/ 2, groch 252  ft. 39 do 
43 , proso 237 ft. 34 — 37 złp.

— W  handlu zbożowym na dzisiejszym targu 
na K l e p a r z u  równie jak i na ostatnich tar 
gach zamiejscowych i zagranicznych żadna wi
doczna nie zaszła zmiana; na targu kleparskim 
ruch przecież był wiecćj ożywiony, a ceny nie- 
wielkićj uległy zmianie.

Znaczne wysyłki zboża z Podwołoczysk, Bro
dów i Tarnopola do Prus nie wywarły żadnego 
wpływu na nasz targ, bo i u nas dość znaczne 
dla Prus porobiono zakupna.

Płacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 10.50  
do 1 1 .7 0 , białą 1 1 — 12; żyto 160  ft. 8 .40  
do 8 .6 0 ; jęczm ień 140  ft. 7 — 7 .60 ; owies 
100 ft. 3 .80  — 4 ;  koniczynę 180 ft. czerwoną 
58 — 64, białą 65 — 70 z ła .‘

W rocław  17 lutego. —  Pszenica w miejscu 
za 200  fnt. 236  srbr., żyto 200  ft. 167 srbr., 
owies 200  fnt. 134 srbr. — Rzepak 150 fnt. 
brutto 370  srgr.; olćj rzepakowy 2 7 ®/6 tal., 
an marzec 27%  tal. —  Spirytus 1000  Trail. 
23%  tal.

W iedeń 19 lu tego .— (Targ wołowy.)— Na 
targ dzisiejszy dostarczono 2319  wołów; mię 
dzy temi galicyjskich 1 0 2 9 , węgierskich 611 , 
a z prowincji niemieckich 679.

Płacono za centnar poślednich 3 3 .50  zła., 
dobrych 3 4 .25  zła., a najlepszych 35  zła.

Ku końcowi targu ceny wprawdzie o 25 c. 
na centnarze spadły, mimo to jednak prędko 
sprzedano wszystkie.

M . Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 18 lutego. Litom ierzycki klub 

polityczny uchwala dziś petycję do rady

P a p o 3r -w uU i.

Kf'AXGW 20 lutego.
3 O >lig. indem, galic. 

kupon ubiegły 143 
l.ility sąstaw . galic. 

kupon ubiegły —014 
r y # Liaty zastaw, galic.

kupon ubiegły —068 
l ! j  i.iaty zastaw, psłskie 

kupon ubiegły —063
5 / 3 L isty  zastaw, polskie

kupon nbiegły — 079 
6Va Listy zast. hip. gal. 

kupon ubiegły — 281
6 Listy zast. banku włść.

kupon ub ieg ły— 0'1  
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zem .-Jassy ..
„ banku dla handlu i

przemysłu 8 0 ...........
L tsy  56/0 (Donau Re gulir. 
L osy prem. węgierskie 
I.ost ni. S ta n is ła w o w a .... 
Frebro nowo austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p ru s k ie .....................

ukst obrączkow y..............
2 J franków ka.........................
f ó lim peijał rosnyjski. . . . .

WIEDEŃ, 19 lutego. 
Dłos państw a:

Kenta austryacka . . . .  5°/, 
„ „ w Brebrze5°/(

Losy.
zad. z r. 1339 całe za 10C 

„• „ 1839 5/s r 100
4f/9 rzad. 1864 „ „ 250 
r%  1860 całd „ 50(

„ „ I860 »/» » 101
Rząd. 1864.............. 10(
O rn o  Uenten za 20,

ząaająl praca
ssłr, u . a

76 26; 76 25

76 74 -

84 60. 83 -

89 60 '88 —

90 ~ i 88 50

89 CO 88 25

92 76 91 -

253 60 260 6(
l6 5 — 162 -

75 72 __

100 97 .—
111 108 —
27 25 —

1 3 — 111 60
104 — 100 —
183 — 17 I —
157 2* 166 26
170 — 1*18 60

6 46 6 37
9 12 9

-

P.2 **
• o 62 30

71 — 70 90

314 _ 313 50
311 50 310 60

94 5> 94 -

103 50 103 26
125 — 124 50
147 76 147 26
24 — 23 —

98 50 98 —

109 60 109 —

P i e n i ę d z y ,

3% Tureck. wpłać. 400 fr, 
Kredytowe 1860 r, 100 wa
Clary - 40 „ mk
Donau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icsa .. . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa,
Palfy . . . . .  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
Salm _............ „ 40 „ mk
St. G m ois „ 40 „ mk
Stanisławów. „ 20 „ wa
Tryestu. . . .  „100 „ mk 
W aldstein.. „ BO „ ,
WindischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indemuiz. buttow 5°/

„ galicyjskie ■ •
„ siedmiogrodzki! 
„ wegierskie 

Ind. weg. z klanz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6°/0sz.l2l

Ako|e Bsskowe:
Anglo-anstr. l i  1n"1 sr. 
Angin hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Austalt „ 1 6 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco a u s tr ....  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 ,

llandelsbk Wied. 100 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbank ................
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wechglerbk wied. 80 „

fąeaję; płsoą K
£«r. w. a.

7* 40 i i 10
190 189 50
38 36 -
99 76 99 25
16 14 —
32 60 31 60
30 — 29 -
15 60 1-1 5'
— -- --- .—
30 *29 —
28 26 —

121 50 — —
23 50 22 5<
25 — 24 —

76 —— 75 _
76 70 76 2
77 — 76 -
“1 _ 8 ) -
79 76 79 16

110 8 J 110 30

371 370 5';
1 6 50 115 5o
■181 — 280 -
133 76 133 -25

162 _ 361 60
86 50 85 60

l* .20 1010—
200 — — —
133 _ 137 7?.
116 6 ! 115 50

74 76 74 26
72 — — —

236 50 236 60
164 — 160 -
853 — 851 —
218 — 2 5 6
309 — 308 —
115 76 115 26
207 — 206 60
291 — 290 -

pracą O iniis! pfńbą
i* w. a *ir w 4 r lr \

Wcchslstub Gesel. 80 „ 116 69 116 — Listy zastawna Węg. gal. Łupk. 6%  „ bo 73 90 60
yi'ien.Bnk Verein 80 „ 325 323 5 Allg. oeat. Bd.Kr. loaS0/# sr.

„ „ 3 3  lat los 5a/oWa. 
Contr. Bd. Cred. 40 6'/j %

105 _ 104 60 „ Nrdost 300 6% „ 88 6" 83 25
Źiynost. bónka p.

Cechy a Moravu 100 „ 127 - 126 - 88 -  
95 60

87
95

60 „ Ostblin 300 6% ą 
Weksle na 3 mieś.

84 90 84 70

Ako|e kęfiii: Galic. Tow. kred. . . .  4°/0 75 _ 73 — Frankfurt skont. 3 y 2 % 95 76 95 55
AlfBld Fm m ew.a. 200 sr. 185 _ 184 _ r n n • • » — — 83 — Hamburg „ 2 '/3 „ 84 60 84 50
BHkm. Nordbahn 160wa. 150 50 149 61. „ Banku Hyp. . . .  6°/0 89 — 88 76 Londyn „ 2 „ 113 85 113 70

„ Westbahu 200 „ *268 — 267 6u „ Bank. W ioń.. . .  6°/c 92 — 91 60 Paryż „ 5 „ 44 60 44 40
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 163 — 16*2 — Nationalbank m. k .. 6°/„ —

16
— — Monety:

E lisabeth ..............  200mk. 247 60 247 _ „ w. a . . .  5% 90 PO — Dukat w ażny.................. 5 44 6 42
„ Linz Budw.w.a. 200 ar. 21*2 — ■211 — Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 i/ 2 95 60 95 — 20 frank, austr................ — _ __ _
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2280— 2270— 60 ,  5 ‘A 92 50 92 — „ francuz.. . . . 9 04 9 03
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 210 — ‘208 75 0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — - — — *rebro................ ............. 112 35 112 15
Gal. Karl Ludw. 200mk. 263 — *262 50 n s 35 „ 5°/o 83 l l 88 26 Talar praski ............ .... 169 60 169 25
Kaschau Oderberg 200wa. 194 — 193 50 n r  „ sr. „ „ 5%, 105 — : 04 60
I,emb. Czerń. Jaaay 200 „ 164 50 1*14 Węg. tow. k red ... .  5 °/0 9J 89 60 LWÓW, 17 lutego.
Mkhr.Sch.Cent.wa. 200 ar. 

„ na 126 arbr. 80wa.
i40 _

139 5i'
Obligi pierw szeństw a:

94 o 93 7*
Akc. banku hip. gal. 10 

„ „ krajów. 8-
163
64

— 161 —

Oest.Nordwstb wa. 200 sr. -„'22 — •221 llfHld Fiume 6% sr. Listy zast. galic.. . .  68 
. . . 4°  .

83 50 8H
„ lit. B . „ 200 „ 192 — 191 61- Bolun. Nordbahn 6 \ia „ 5 104 75 50 74 90

Praga-Dux „ 150 „ 114 25 113 Jf. „ Westbahn ó0/o „ 94 10 93 90 “ f t  f t * • • * / I*
„ . banku hip. 6°,
„ „ włościan 6°,,

89
92

88 5'i
lłudolfhahn „ 200 „ 173 2 172 7 Elisabeth . ............  6°/g „ 94 u< 94 — Z 91 25
Siebenbilrger I . „ 200 sr. 
Staatabbii 150*itr .) *200 „

1 3 
4**6

75 93 26 
40* -

1869 — 70 5% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 5°/0 90 —

103
89

ftu
60 Obligi ind. galicyj. 5% 

órimpejjał roś..........
76

9
65
20

75
9

20
(’6

Sildblm (Lombard.) 200wa. 11 — *210 70 „ „ w .a . 5 ” , 37 ■— 86 60 Kubel sreoniy obrąezn.. i 81 1 75
SBd-uord Verbind. 200mk. 185 60 184 5i n r 5% S1-. 1*16 2< 1 >4 „ . papier. X 67 1 56
Suez-Canal fr. 500 __ — __ _ Franz. Josef ,  5%  „ 03 — 101 —
Theissbatm.........  gOOwa. 291 — 2**0 — Gal. Kar. Lud. „ 6% „ l >6 60 106 — WARSZAWA, 16 lutego Ks. k R s. k .
Tramway wied. . .  200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

■213 5 ) 
169 25 
166 75 
155 76

213 — 
168 75 
166 26 
166 *26

II. ein. „ 5% „ 
„ 1871. IH . „ 50/ 0 „ 

Kąsek. Oderb. „ 5% „ 
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 5°,'g „

103 zo 
100 80  
94 76

78 6 '

l"8
l (0 
94

78

6
6«

Wexle Londyn 1 f. st. 3 m
„ Paryż 3!«>fr. 10 d 
„ Wiedeń 150 z lr.-2m 

ekej e kol. warsz.-wied

7
86
95
99

28
40
56
50

7 27

Akcye przem ysłowe. „ II. 1867 „ 5% „ 83 60 88 40 „ „ warsz.-bydg. 71 — — —
Baugesells. allg. eost 8 1*26 40 126 2o „ i l l .  1868 „ 50/„ „ 81 50 81 — „ „ warse.-toreap 119 — 118 60

„ Wied. . . .  80 167 __ 166 60 Miihr. Sch.Cntr. „ 5% „ 8* 30 89 — Asty zast. serji 1 , .  4°/, 90 HO 90 —
Borysław. Petrol. . . .  20* — — — — Oest.Nrdwstb w.a. 5% sr. 102 60 1 2 _ o ,  r 2 . .  4% 89 10 88 70
Foratprodnkte ............20i 35 — 34 — Rudolfbahn „ 6% „ 94 50 94 — kupon ubiegły

89
6" — —

Hotel Wied..................  200 237 — 235 — Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 93 ■20 92 8i „ „ now e------6% 30 89 —
Inneberg h u t..............  100 184 26 183 7. Staatsbahn 600 fr. azt 135 60 134 6' kupon ubiegły — 75 — —
Masz. cegieł, w ied.. . 200 

„ „ i  bud. Iwo w. 80
58 __ 66 _ Siidbahn (Lombardy) „ 112 25 111 7ft „ likw idacyjne.. 4u/„ 75 ( 0 76 60
— — — — „ złr. 200 5% sr. 96 90 96 70 kupon ubiegły — 83 — —

Neub. Mariazel huty. 8* 87 26 86 76 Siid-nord. Verb. w. a. 5°/0 — — — —
BERLIN d. 17 lutego.SchlOglmtihle P a p ... 80 119 — 118 — „ „ w. a. 6% sr. 97 25 96 76 talar. talar.

Wied. pryw. Telegraf. 200 - — — - Theśsab&hr.. . . . „ . n 81 — 80 — Oblig kol. rnmań. 71/* °/. 49 —

państwa o uregulowanie stosunków staro
katolików.

Lyon 19 lutego. Robotnicy w najznacz
niejszych fabrykach grożą zmową, na wy
padek gdyby nie zaprowadzono napowrót 
kas dla w s p i e r a n i a  robotników, które 
dawnićj istniały.

Paryż 18go lutego. Stwierdza się, że 
skrajna prawica w skutek m i l c z ą c e g o  
przyzwolenia hr. C h a m b o r d a ,  który się 
nie chce mieszać do agitacji parlamen- 
tarnój, podpisała program prawicy. D e
putowani legitymistyczni spodziewają się, 
że za przystąpieniem prawego środka i 
orleanistów utworzą frakcję z 350—400  
deputowanych; o ś w i a d c z a j ą ,  że bynaj- 
mniój nie mają zamiaru stawiać wniosków  
względem konstytucji i obalić prowizo- 
rjum w Bordeaux utworzonego, lecz że 
chcą być tylko przygotowanymi na wy
padek przesilenia.

Organ o r l e a n i s t ó w  Journal de Paris 
konstatuje zbliżenie się wszystkich frakcji 
prawicy, jednak sposób wyrażania się or
ganu nr. C h a m b o r d a  dziennika Union, 
zarzucający orlcanistom intrygi, pozwala 
się dom yślać, że porozumienie jeszcze 
uie jest zupełnćm.

Krąży tu pogłoska, że l e w i c a  i l e w y  
ś r o d e k  skłaniają się do tego, ażeby na 
program prawicy odpowiedzieć ewentual
nie wnioskami mającemi na celu s k o n 
s o l i d o w a n i e  r z e c z y p o s p o l i t ć j .

Bień public powiada, że naleźy'się wię- 
cój obawiać pewnych intryg aniżeli spis
ków b o n a p a r t y s t y e z n y c h .  Tenże sam 
dziennik zarzuca z w o l e n n i k o m  księcia  
orleańskiego, że przeszkadzają rządowi 
w jego działaniach a w ten sposób także 
zwlekają wyswobodzenie zajętego teryto- 
rjutu francuzkiego, co obecnie winno być  
jedynćm staraniem wszystkich.

Praga 19go lutego. Przybył tu arcybi
skup ołom uniecki, ażeby z kardynałem  
Szwarcenbergiem naradzić się nad ure
gulowaniem stosunków niższego ducho
wieństwa.

W  stronnictwie feudalnćm znów odby
wają się przenoszenia własności, ażeby 
na wypadek nowych wyborów do sejmu 
z w ' i ę k s z y ć  ilość wyborców stronnictwa 
feudalnego.

Zagrzeb 19 lutego. Dziś o godz, lOtćj 
przed południem zastępca bana V  u k a- 
n o v i e s  objął urzędowanie. Mówią, że 
septemvir Ż i v  k o v  i c ma zostać naczel
nikiem wydziału sprawiedliwości.

Monaóhjum 18go lutego. W przejeździe 
z W łoch górnych przybył tu wczoraj w 
nocy hr. B e  u s t ,  a jutro wyjeżdża do 
Londynu.

Rzym 18 listopada. Ks. Ferdynand Ka
rol pruski przybył tu dziś incognito i 
ogląda pomniki. Następca tronu Humbert 
wysłał jednego z adjutantów dla powita
nia przybyłego księcia. Pełnom ocnik au- 
strjacki na dworze papiezkim odjechał 
dziś za nieograniczonym urlopem.

Jenerał Sherman odjeżdża we wtorek 
do Neapolu; Amerykanie w Pompei przy 
gotowują dla niego świetne przyjęcie.

Florencja 18 lutego wieczór. Korespon
dent rzymski do Gazetta d’lta lia  zape
wnia, że papież wydał poufny okólnik  
do duchowieństwa francuzkiego, w któ
rym je  wzywa, ażeby popierało o ile mo
żności sprawę legitymistów.

Londyn 18 lutego. Donoszą z Nowego  
Jorku, że tamże oczekują prezydenta Jua
reza, który ma osobiście prosić Granta 
o pomoc.

Madryt 18 lutego. Aby ułatwić rozwią
zanie przesilenia, podało się ministerstwo 
do dymisji. Spodziewają się, że król po
leci, aby Topete i Serrano utworzyli ga
binet.

Konstantynopol 18 lutego. Z wiarogo- 
dnego źródła donoszą, że wielki wezyr 
złożył sułtanowi dowody szeroko rozga
łęzionych intryg Mustafy Fazyla przeciw  
obecnemu gabinetowi i tegoż planom re
formatorskim.

Przegląd polityczny.
Nie doszedł nas dzisiaj żaden list w ie

deński — musiało w sytuacji nie zajść 
nic nowego. Wczoraj również poranne 
dzienniki wiedeńskie nie w y sz ły , gdyż 
odtąd zecerowie wuedeńscy zaprzestali 
robót w dnie niedzielne. Stagnację chwi
lową w polityce wewnętrznćj charakte
ryzuje zresztą dostatecznie ta okoliczność, 
że Wiener Abendblatt na czele wczoraj
szego wieczornego numeru pisze o rocz
nicy śmierci cesarza Józefa II!

Wanderer donos i , że ks. Auersperg u- 
roczyście ośw iadczył, że w owćj odpo
wiedzi , danćj deputacji styryjskićj, nie 
powiedział n i c , coby mogło ubliżyć hr. 
Hohenwarthowi. W iadomo, że hr. Hohen- 
warth w skutek owćj odpowiedzi uskar
żał się u cesarza na ks. Auersperga. Otóż 
ma i satysfakcję!

Zarówno galicyjskie jak i wiedeńskie 
dzienniki zajmują się artykułem Nordd- 
Allg. Ztg. o ugodzie galicyjskićj. Artykuł 
ten jest echem owćj dyplomatycznej in
terwencji pruskićj w Wiedniu,  o którćj 
przed kilku dniami pierwsi donhśliśmy. 
Artykuł ów o koncesjach austriackich 
dla Galicji kończy Nordd. Allg. Ztg te- 
mi Rłowy:

„Łatwo przewidzieć jakim tendencjom  
wyszłoby na korzyść podobne rozszerze
nie autonomji Galicji. W imie swojćj na
rodowości, żądali Polacy o wiele więcćj, 
niż im przyznaje elaborat i pielęgnowanie 
narodowych interesów polskich byłoby 
głównym celem jaki miałaby do spełn ie
nia administracyjna i intelektualna samo
dzielność Galicji. Jak daleko mogłoby to 
dojść, nie chcemy tu roztrząsać, abyt nie 
wejść w kolizję z innemi ważnemi dla 
Galicji okolicznościami. Ta część naszych 
konserwatywnych polityków, która za
równo będąc „pruską“ jak „konserwa
tywną0 i „polityczną0 ślepo oddaje się 
za narzędzie polskich dążności i planów

na przyszłość, powita zapewne z szcze
gólną radością zaród nowego państwa 
polskiego. Zasady pruskićj i konserwa
tywnej polityki zawadzają jednakże tro
chę zbytniemu wzmożeniu się takićj ra
dości.

„Czćm silnićj rozwinie się w  zaprzyja 
źnionćm z Niemcami sąsiednićm państwie 
polskie życie narodowe, tćrn usilniejszćj 
pracy i czujności potrzeba, aby przeszko
dzić szerzeniu się wpływu jego po za 
granice tego państwa. Ze strony mężów  
niemieckich byłoby' to zapoznaniem naj
bliższych interesów swego narodu, gdyby 
zamiast być toujours en vedette sami do
pomagali do zniweczenia tyrch nabytków, 
które od dwóch stuleci są dumą Niemiec 
i wcieleniem naszćj cywilizacyjnćj misji 
history cznćj.0

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 lutego. Wtorkow*e posiedze

nie rady państwa. Rząd przedstawia żą
danie 5iniljonowego kredytu na dodatki 
do płac urzędników z powodu tegorocz- 
nćj drożyzny. Osobna komisja miniate- 
rjalna wypracuje projekt stanowczego u- 
regulowania płac urzędników państwo
wych. Następuje drugie czytanie ustawy
0 bezpośrednich wyborach z konieczno
ści. Cuobloch przemawia za ustawą. G r o 
c h o l s k i  oświadcza w imieniu Polaków, 
że głosować będą przeciw ustawie, po
nieważ ta narusza prawa sejmów. Mendo 
zbija to oświadczenie.. Rozprawy trwają 
dalćj.

Wiedeń 20 lutego. ( P o s i e d z e n i e  r a dy  
pa ń s t wa .  D alszy ciąg.) Poseł Greuter 
oświadcza, że ze względu na dyplom paź
dziernikowy głosować będzio przeciw u- 
stawie. Menger replikując oznacza stano
wisko swe, z którego zapatrując się na 
ustawę musi głosować z a  n i ą .

Poklukar oświadcza w imieniu Słoweń
ców, że ,ze względu kompetencji i z po
wodów politycznych głosować będzie prze
ciw ustawie.

Tomaszczuk wnosi poprawkę dodatko
w ą, aby bezpośredni mandat poselski 
zgasł, jeżeli sejm dopełni nowego w ybo
ru, Po replice referenta przeciwko zarzu
tom oponentów, minister spraw wewnę
trznych oświadcza, że rząd interpretuje ów 
paragraf konstytucji mówiący o zastoso
waniu wyborów bezpośrednich w* myśl 
obecnego sprawozdania wydziału, rów
nież oświadcza gotowość rządu do wnie
sienia projektu reformy wyborczćj, jeżeli 
tylko będą widoki przeprowadzenia go 
w izbie, co niezadługo nastąpi.

Na wniosek Grocholskiego następuje 
imienne głosowanie nad projektem usta
wy, który 104 głosami przeciw 49, a 
więc większością dwóch trzecich głosów  
przyjętym został.

Z a projektem głosowali południowcy
1 Dalm atyńcy. Foprawkę Tomaszczuka 
odrzucono; następnie całą ustawę przyjęto 
w trzecićm czytaniu.

Paryż  20 lutego. Lewy środek wybrał 
komisję z 3 członków : Riveta, Ricarda 
i Malleville’a złożoną, która się z innemi 
frakcjami zgromadzenia narodowego ma 
porozumieć, czy wnieść należy ustalenie
zacho wawczo-parlamentarnćj rzeczypospo-
litćj. W kołach prawicy utrzymują, że 
nie chcą nadwerężać teraźniejszego pro- 
wizorjum.

Londyn 20 lutego. Przedstawiony bud
żet wojny wykazuje, że suma wydatków  
dochodzi do 14,824,500 ft. szterl., że za
tem wynosi o 1,027,200 ft. szterl. mnićj, 
niż w roku poprzednim. Stan rzeczywi
sty arrnji zmniejszono o 1398 ludzi.

Dzienniki nowo-jorskie ganią rząd za 
to, że w czasie wojny francusko-pruskićj 
pozwolił na wywóz broni do Francji.

Kursa- — W i e d e ń  20 lutego srodz. 2. 
Srebro 112.— . —  Akcje kredyt. 351 25 .— 
Lombardj 209.50.—  L 0 6 7  1860 r. 103.— . 
Losy 1864 r. 147.— .— Akcje franko-austr. 
137.— . —  Napoleony 9.03 — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 262.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 164.— .—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166 75. —  
Akcje banku 849.— . —  Akcje banku 
zwiąekowego (Vereinsbank) 115.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  l e i t f t  
w srebrze 70 8 0 .—  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 207 50. - -  Akcje

Usposobienie giełdy: koniec lepszy.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumpiowuz.
Redaktor odpowiedzialny-. Stan. Gralic-howek-',

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przyeh
na kolejach żelaznych. rano JIO ptł! rano 1

w Krakowie: lwow. 11.30 10.26 6.41
„ miesz. 7.— — —

„ w ie lick i. . . 9.— — —

„ wiedeńs. j 6. 3 
10.10 3.33 9.52

11.59
„ na Oświę. wrsc. 6. 3 — 9.52
„ do W rocł. mysł. 8.— — —
„ warszawski 8.— — — j

w Wieliczce: krakowski ' — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 n.12.26

„ „ miesz. 9.62 — 9.42
„ lwowski 3.35 12.31 3.24
„ „ miesz. — 5.38 —

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 u. 2.36
„ „ miesz. — 1.19 —

„ lwowski | u. 1.13 
9.28

— u. 1.— 
9.19

„ „ miesz — 2.44 —
w Przemyilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 j

„ „ miesz. — 4.32 —

„ lwowski j — 6.39
10.48

—

„ „ miesz 10.53 — 10.33
we Lwowie: krakow sk n. 3.3o 8. 7 7.37

„ „ miesz. 6.42 — —
„ brodzki . . 8.52 n . l 1.5* 2.61
„ czem iow .. 10.49 10.2* —

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.6< 3.23
w Czemimrcach: lwow. — — 7.—
w ili/słoiricach : k ra k .. 11.33 — —
w Warszaicie: k ra k .. . . 9.— — —
w Wiedniu: k ra k .. . .  | 8.— 5.—

3.39
4.—
3.50

3 11 
8.53 
5.36
9. 5
3.21
3.21 
6.30

2. 6

12.23
5.48
5.—
1.—

2.36
7.39
4.42
6.17

10.29

U .—
8 .—  

.,.7. 4

12.21
9.13

8.51
7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolti Karola L u
dwika -• edług aegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
gara prags., o 12 m. późnićj od krakowskiego.

(r^£ijC3.6s3:eun.e.)
Zwracamy szczególną uwagę na ogłoszenie p. Fryderyka Wi6S6, o jego najnowszym  

ważnym w y n a la z k u , p a n c e r n y m  k lu czu .



4 KRAJ z środy 21 lutego.

Od admlnlstracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i są do nabycia

w HLralcowie w adminiBtraoyl „TŁraju“
jak o  tćż

we wszystkich  księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:
złr. ct.

Plotki i Praw d y ............................................. * “
Obrazili z  pocłróży po Szwecyl, bar. W. E ngestriim a . 2 oO
E l l l a ,  powieść Chłedowskiego ..................................................................................................... * nn
Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ........................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 g i  t o m ...................................................... ' ..................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
IrydjOB, odczyt Ad. Bełcikowskiego ....................................  2o
Józef Ignacy k. aszew skl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . * .......................................................; ...........................
S to djabłów, powieść z  czasów sejm u czteroletniego J .  I. Xraszewskiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
W alka Stronnictw , kom edja S to ik a , 1  ............................................................................................. _  on
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  .......................................................................................... 2“
0  spraw ie ruskiej ................................................................................................................................... — 25
Po Ólubie, kom edja Koziebrodzkiego ( w y c z e rp a n a ) ................................................................
Dwa szk ice  powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  ..................... — 50
(Jltram ontanie 1 Moderanci przez au tora  „Plotek  i Praw d" . . .  ...............................— 2o
Owa] R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................... — 50

D zieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju" na  żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocetowem.

t
Szymon Hamerski

la t 68 liczący, opatrzony Przenajśw ietszem i 
Sakram entam i, w d. 20 lutego, rozstał się 

z światem.
Pogrzeb odbędzie sie d. 21 lutego o godz. 4 
popołudniu — Nabożeństwo Żałobne w ko
ściele S. P io tra  d. 22 lutego o godz 10 zrana.

L. 60.

Ogłoszenie K o n t a .
Celem obsadzenia posady kasyera 

miejskiego połączonej z wypełnie
niem czynności referenta Zwierzchno
ści gminnej w mieście Andrychowie 
z roczną płacą 400 złr. i wolnem 
pomieszkaniem lub odpowiedniem 
wynagrodzeniem i z obowiązkiem 
złożenia kaucyi w kwocie 400 złr. 
w. a. rozpisuje się niniejszem kon
kurs do 1-go kwietnia b. r.

Ubiegający się o tę posadę, ob- 
znajomieni w kasowych i politycz
nych przepisach, tudzież dobrze w 
koncepcie wprawieni, zechcą swoje 
w dotyczące świadectwa zaopatrzo
ne podania wnieść do Zwierzchności 
gminnej miasta Andrychowa w prze
ciągu powyższego terminu.

M. Andrychów 18 lutego 1872.
2809(1-3)

L. 26.

mm
EIFLER & Comp.

Pum «»■»-» V» n-artlung ixx WleU
III. H auptstrasse Nr. 15.

Die feinsten echtcn W iener Treib-Gemiise-Sa-
m ensorten, ganz rein gczogen, sind bei nns z u
haben.
Luzerne X. Qual. orig. Ballen fl. 50.

„ I I .  „ - « •
Klee weisser Wiesen I. Qual. „ 45.

„ s te ire r  fl. 37 bis 38.
E sp arse tte  beste W aare fl. 11.
Leinsamen echten Rigaer in orig. T onnen fl. 30. 
B urgunder R iiben-Sorten in reiner W aare, echte 

O bem dorfer gelbe, vorziiglich feine
grosse Sorte sehrTzu empfehlen fl. 30.

„ Riesen F lasehen , grilsste kolossale
Riibe fl. 26. 

n Klumpen grosse gelbe empfchlens-
wertłi fl. 24.

Fu tter R iiben, grBsste engl. Riesen, oft 1 0 — 12 
Pfund schwer, (breitwtirfig zu bau- 
en) pr. Pfund fl. 1.80.

„ grosse engl. T urnips in Sorten,
dauerhaft (breitwilrfig zu bauen) 
pr. Pfund 70 kr.

Móhren g osste sflsse Riesen Futter- vorzflglich fl. 50. 
Sporgel grosster, ais G riln-Futter fiir jed e  Boden- 

a r t eintraglich fl. 12.
S irk  b rauncr, zu griin-Futter fl. 14.
Mais arneric. Pferdezahn, neue S aa t fl. 14. 
GraS8amen-Mi8Chung in besonderer W ahl flir feuch- 

te W iesen fl. 30.
„ in  besonderer W ahl fiir troc-

kene BOden zusamnengc- 
setzt fl. 26.

„ fflr feine dauerhafte  prach
tige Garten Rasen fl. 32. 

W iesenfuchsschwanz fl. 36. — Honiggras fl. 22.— 
Knaulgras fl. 38. — R aygras italienisch fl. 24. — 
R aygras franzosisch  fl. 28. — R aygras englisch 
schwere I. Saat vorziiglich fl. 24. — R aygras en
glisch 9. 20. — Thim othee vorziiglich fl. 24. 
G erste Probsteier dickkornig 72 Pfund pr. Met- 

zen fl. 6.
„ C hevalier frtihe 72 Pf. pr. Metzen fl. 6.
* Im perial vorziigliche Sorte fi. 7.

Hafer englischer Xlopetown dickkornig 56 Pfund 
p r Metzen fl. 6.

„ Probsteier grosser fl. 5.
Weizen Som m er vorziiglicher fl. 9.

„ W echsel Somraer fl. 9.
Roggen Sommer fl. 6.

Alle iibrigen Samen von Gemiise, G rasern, dann 
fiir Land- U. F ors tw irtsch aft sind in bester W aa
re  billigst be i uns zu haben. 2753(3-4)

BIURO ZLECBM
A. P. Ś w i e r c z e w s k i e g o  i S p ó łk i

ma zaszczyt zawiadomić J J .  W W . o az W W . Obyw ateli, że na nadchodzącą porę z a 
siewów otrzym ało następujące przedm ioty:

1. Siewniki ręczne" do sadzenia  buraków i kukurudzy konstm kcyi Juliusza Nath- 
m illera inżynier-m echanika, nader praktyczne i tan ie, wypróbowane w Szkole Rolniczej 
Czernichowskiej i przez różne Towarzystwa Rolnicze chlubnie za najpraktyczniejsze 
uznane. 2795(2-3)

2. Nasienie buraków olbrzymich żółtych z Państw a „Krzeszowice".
3. W szelkie nasiona jarzynne, ogrodowe, leśne i kw iatow e, o raz  flance i utensylia 

ogrodowe z renomowanego domu handlowego Fridrich Adolf Haage jun. w Erfurcie.

Cenniki, na żądanie przesyła się bezpłatnie.

lOOOOOOOOtOOOOOOOOOOOOOOO

Wydział Rady powiatowej Pil- 
sńskićj podaje do powszechnej 
domości, iż w dniu 4 marca 1872 
zawszy od godziny 10 rano od- 
rać się będzie licytacya in minus 
edsiębiorstwa budowy drogi po- 
towćj z Pilzna do Czarny, a mia- 
ricie od 3ciej ćwierci m ilidonowe- 
mostu za stacyą kolei żelaznej 
Czarny na przestrzeni 3813 sążni 
tgólną cenę wywołania 13711 złr. 
ct. w. a. przez oferty pisemne, 

;o na całe przedsiębiorstwo lub 
ściowo na dostawę szutru i ka
nia na roboty ziemne, lub na 
Iowę sześciu mostów.
Oferty pisemne ostemplowane i 
patrzone w 10%  wadium odda- 
być mają w kancelaryi W ydzia- 
pow. w Pilznie najpóźniej dnia 
narca b. r. do godziny 10 zrana 
iświadczeniem, iż oferent przyj- 
je znane dokładnie wszystkie w a- 
ki tćj licytacyi.
Stw ierdzenie aktu licytacyi zale- 
bezwarunkowo i wyłącznie do 

iwały W ydziału Rady powiatowej. 
Szczegółowe warunki licytacji i 
itrak tu , tudzież plany, przedmia- 
i kosztorysy przejrzane być mo- 
każdego czasu w kancelaryi W y- 

ału powiatowego.
Pilzno, d. 20 stycznia 1871.

Prezes

Stummer’a
GUANO

wyborny nawóz pod traw y pastew ne, wszel
kie zboże, jarzyny , kwiaty, drzewa owocowe 

i winnice.
C. k. wył. uprzyw. pierw sza wiedeń. fabryka 

G nana
Karola kaw alera Stummer- 

Trauenfels’a 28o»(i-6)
właściciela pa ten tu  ces. król. wył. uprzyw. 

adhezyjno-łiltrowego systemu.
K an to r: E lisabe thstrasse  Nr. 10. 

Ajencya c. k. wył. uprzyw. austr. wiedeńskiej 
fabrvki G uana Karola kaw alera  Stum mer- 
T rauenfels 'a  n a  Kraków i Zachodnią Galicyę

u J. B. Priiwer’a w Krakowie.
Cennik i opis użycia na żądanie franko .

Losy k. prusk. loteryi
3 k lasy  (ciągnienie 12, 13 i 14 m arca) przesyła 
za gotówkę: oryginalne i udziały, drugie !/4 
13 tal., >/,* 6 tal., */i« 3 ta ,w xln V/i ta la r-
flfl. C. Hahn W  Berlinie Jen isa lem er Str. t i .

2705(2 4)___________________

Najnowsze wynalazki w chemii.
CEBULKA, pewny środek, by w 14 dniach mieć p iękna brodę w m iejscach niezarośniętych.— 

Poreczenie je s t tak  pewne, że zwraca się pieniądze, gdyby nie było skutku. — P aczka 
cebulek kosztuje tylko 70 cent.

MELUZYNA, środek pewny, by  w 8 dniach pozbyć się n a  zawsze piegów, ostud, blizn ospo- 
w ych, itd. — 1 oryginalna paczka meluzyny wraz z opisem użycia 70 cent. — Amoryda, 
jedyny dotąd środek, jeżeli kto chce mieć natychm iast białe ręce, z poręczeniem, opisem 
użycia, flakon 60 ct.

W 3 m inutach b iałe zęby aż się  lśnią- — N ajlepszy środek na zęby: czarne zęby są w 3cii 
m inutach lśniąco b iałe i czyste, kamień i niem iły zapach znikają natychm iast. — 
1 karton  30 cent.

OLEJEK ORZECHOWY D ra Rem arka w K openhadze, z zielonych łupinek orzechowych wyci
śnięty, spraw ia, iż jasno włosy ciem nieją w najkrótszym  czasie. — l  flakon 25 cent.

LAKIER" do MEBLI 1 flakon 35 cent. wystarczy na moble w całym pokoju i zastąpi wszelkie 
politurowanie.

BALSAM na WŁOSY, w ynalazek bardzo ważny; zbadano prawo, według którego rosną włosy. 
Dr. W ackersons w Londynie, w ynalazł balsam na włosy, którego skutek niepojęty, 
przeszkadza wypadaniu włosów, a  sprawia to, że na  łysinie wyrośnie bujny włos i sie
dm ioletnim dzieciom ju ż  p iękna broda. — U prasza się usilnie publiczność, żeby w yna
lazku tego nie uw ażała z a ’ tak  zwykłe jarm arczne krzykactw o. — D ra  W ackersons’a 
balsam  n a  włosy z opakowaniem  i dokładnym  opisem użycia po lfl. 50 ct i 3 fl. 25.

Cud najnowszych czasów, jes tto  snodynow a woda do u s t ,  za pomocą którćj otrzym uje się
zdrowe zeby i usuw a niem iły zapach z ust. 1 flaszka 30 kr.

Niezrównany kędzierzaw iący balsam  Euline, który w 5 m inutach robi loki. i  flakon 75 ct.
PARYSKA WODA do wywabiania wszelkich plam  z każdej m ateryi, bynajm nićj n ia szkodliwa 

i nie pozostaw iająca najm niejszego śladu. 1 flakon 30 cent.
Maść do farbow ania włosów, zam ienia siwe, jasne  lub czerwone włosy na ciemne lub cza r

ne.   M aść ta  przyrządzona z ziół, wcale nie szkodzi. Kosztuje 70 ct.
E lektryczne szczoteczki dó zębów, 40 ct.
E lektryczna pierścienie, niezawodny środek na gościec i reumatyzm , z poręczeniem, 65 ct.
E ter do kadzenia W salonach , napełnia salon hib pokój najprzyjem niejszą eteryczną wonią 

i je s t dla każdego niezbędna. 1 flakon 40 c t.—  15 ct. — 10 ct.
Płyn Fenylidl’a  spraw ia iż nafta" nie je s t niebezpieczną, a  gdy się p a li, napełnia pokój n a j

przyjem niejsza wonią. I flakon z opisem użycia wystarczający na 3 miesiące, 90 c t.
Powyższe przedm ioty po znacznie zniżonej cenie i jedynie  prawdziWe dostać m ożna 

w podpisanym składzie.
i Cenniki wszelkich na składzie znajdujących się przedmiotów, przesyła się darmo i franco.

Erater Wiener
weltausstellunga - Bazar

von

ENGEL & KRAMER,
W i e n ,  O p e r n r i n g , 2 1 .  2797(1-6)
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Btóowińslae Towarzystwo Zaliczkowe
w Czemiowcach

podaje do pulieznćj wiadomości, iż wydaje

ASYGNATY KASOWE
©-procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem, 
^-procentow e za 3© -dniow em  wypowiedzeniem, 
8-procentowe za I S O  dniowem wypowiedzeniem.

Prezes 2782(2-2) Skarbnik
»  Br. A. Gostkowski. Dr. Julian Dylewski.
^ o o o o o o o o o c :

7VQtwn M m h m  %

Część wsi Blaszkowy, zwana

JASIONY
m iędzy Brzostkiem i Kołaczycam i położona — p o 
siadająca 223 morgów, z tego 118 morgów lasu, 
reszta pola ornego pszennego z karczm ą i praw em  
propinacy i, tudzież z budynkam i now em i, je s t  z 
wolnej ręk i do sprzedania.

Jtliższa  wiadomość pod adresem : C. Irzykow ski 
poczta Brzostek. 2775(3-3)

są do przedania  r o o a n l a k . 1  czystćj k ri ri 
A yrsch ir, tak  buhajki ja k  jałów ki w cenie okol lo 
100 (sto) złr. sztuka.

Tam że od 15-go lutego stanowić będzie ogi. sr 
X 4 a . m a  po fl. 80 w. a. od klaczy pełnćj krw i ,  
po fl. 50 w. a. od półkrwi.

Zamówienia przyjm uje Zarząd dóbr, poczta w 
m iejscu. 2772(3-3)

The „Little Wanzer1
najlepsze am erykańskie  łódkowe, podwójnie stembnu- 

jące ręczne maszyny do szy c ia ,
poruszane ręką lub nogą,

k on stru k c ji nader prostćj, do poznania łatwej i n lepsu jące  się. 
W  W ielkiej Brytanii wiecój ja k  40.000 tych m aszyn sprzedano 

na użytek  doftiowy) a królew ska komisj-a wychowania poleciła 
zaprowadzenie jćj w 7.000 szkołach irlandzkich.

P rospek ta  i próby szyc ia  bezpłatnie.
SKŁAD GŁÓ W łtY  na  GALICYĘ

B  w Krakowie u p. Jakóba Goldwassera
2703 4-20) przy ulicy Grodzkiej Nr. 70.

SetRi tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu

włosów
ja k  ta  we wszystkich częściach 
św iata tak  znana i wstawiona 
przez W ydział medyczny bada
n a ,  najśw ietniejszym  skutkiem  
uw ieńczona, przez J . ces. król- 
apost. Mość Franciszka Józefa 
I. cesarza Anstryi, k ró la  W ę-

na głowie,
gier, etc. wył. przywilejem  dla 
wszystkich ces. k. austrj-ackich 
prowincyj i wszystkich węgier
skich królestw , patentem  z d. 
18-go listopada 1865 r. do L. 

15810/1892 odznaczona

pomada rezedowa kędzierzawiąca,

<e»i

Pastylki piersiowe
z Lactucarium  i laurow ych liści.

Su to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
stancyj znanych w medycynie ze swych w łasności 
łagodzących i uśm ierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w p iersiach , katary  uporczywe. C u
kierki te  łącznie z syropem Nadfosforanu wapna 
używ aja Się dla uśm ierzenia mocnego kaszlu, po
łączonego z odpluwaniem i kokluszu.

D ostać m ożna w Krakowie w aptece  p, W ik
to ra  Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Ruoker, 
B erliner i M ikolasz; w Brodach w aptece p. F ran-
ZOS; W W arszawie W składach m aterjałow  ap te 
cznych pp. Mrozowskiego, Gaile i S p iss ; w Wie
dniu pp. Raabe i Roder.

k tóra przy regulam óui użyciu nawet n a  
najbardziej łysych miejscach głowy p e ł
ny porost sprawia, siwym i rudym  wło
som nadaje ciemną barw ę, wzmacnia 
posadę włosów, usuw a w k ilku  dniach 
zupełnie tworzenie się łup ieżu , zapobie
ga w krótkim  czasie wypadaniu włosów, 

nadając im naturalny  połysk 
g/>3f~ kędzierzawi je 
i zachowuje od siwiznj' do najpóźniej

szego wieku.
Prócz tego przyjemnym  zapachem  i wy
twornym  słoikiem stanowi ozdobę każdćj 

gotował ni.
C ena słoika z przepisem  nźycia (w 7 językach) 1 złr. 50 cent.

1 zlr. 60 ct. wal. austr.
Odprzedający otrzym ują znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
utrzymuje.

2511(9-25)
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z przesyłką pocztową
Nareszcie uskutecznione dawno nsiłowane zadanie , a  Szanowna Publiczność otrzym a rzecz

KAROL POLT
Parfum eur u. Inhaber m ehrerer k. k. Privilegien in Wien, Josefstad t, P ria ris ten g asse  14, 

im eigenen Hause, nachst der L erchenfe lderstrasse ,
gdzie uprasza sie wszystkie pisemne polecenia adresować, a  wszystkie polecenia zam iej
scowe za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże pocztą, ja k  zajszybcej się załatwia. 

CHówny Skład dla KraŁowa
jedynie u  paua  _____

Józefa Jałina •ot KraKowie
i u  p a n a  W. T. A. Wielogórskiego w  Tarnowie.

I l u r n n n  J a k  każdy dobry wyrób, tak  i ten  a rtykuł m a sw oich naśladow ców ; —
U W aQ a. uprasza sie przeto, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupow ać, 

żądając w y raźn ie : Pomady rezedowej kędzierzaw iącej -K arola Po lta  w W iedniu , jak o  
też uważać na  znak ochronny.

" W a ż n e
dla isupująoyołi KaaBy i poBiadaozy.

Odtąd nie wydaje z swej .fabryki ani jednćj z słynnych

M T  K A S
z król. angiel. i c. k. uprzyw. austr. p rzyrządem  parowym , tudzież z trzecią nnpr. 
ściana, które n ie  m aja

c. k. patent, kluczow pancernych,
gdyż wszelkie inne zam ki może naśladow ać każdy. — Prócz tego zam ki moje me 
rdzew ieją, ja k  się to zdarza u  innych. — Pomimo tych zale t ceny M8kie.

2749(4-10) Fryderyk Wiese, w Wiedniu
założyciel wyrobów kassowych w Anstryi.
Główny Skład w Krakowie u p. M. Schonfelda.

•5jJł?iran omosbh Iijurez -spOomu -M.C?n nreiqB.i9z.rd jCssnq ip-foefepmsod nsajojnt oSonsBj.u

S. Boznański.

IMGO GO

Główny Skład Komisowy na Galicyę i Królestwo Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do Szycia:
W heeler &  W ilson, Grover, Becker,H ow e’go, smger’a,

A. GUMPLOWICZ w KRAKOWIE, „ _  _  . -  .  -  __ ,  %l , ,  — -------ulica Grodzka L. 63.
w handlu pod firmą: / » ■  11
Ceny slate równe cenom wszystkich innych Składów Komisowych w Austryi i Niemczech: -  Gwarancya na lat p j ć

Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w wielkim wyborze.


